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Kraków, poniedzialck 


W 90 rocznicę powstania listopadowego 


W powstaniu listopadowem, jak w dzie» 
dach wszystkich naszych poczynań narodo- 
wych, zaznaczyło się przeciwieństwo dwóch 
obozów, które Mickiewicz ironicznie schara- 
kteryzował jako „ludzi rozsądnych" i „lu- 
dzi szalonych". 

W noc 29 listopada 1830 r. wywołała po- 
wstanie garść „ludzi szalonych”. Za „sza- 
lonych“ uważała ich ta olbrzymia, leniwa, 
nieruchoma masa „rozsądnych“, która roz- 
sądek upatruje w bierności. Jestto jakby 
przekleństwo nasze, że w Polsce tylko ,„sza- 
leńcy“ są mądrzy, natomiast ludzie „rozsą- 
dni“ są nad wyraz głupi. Tych „rozsądnych” 
jest niestety za dużo; dlatego zawsze hasło 
pasywizmu czyli bierności znajduje w na- 
szym kraju chętny posłuch. Zawsze wsze! - 
kie usiłowania ludzi czynu napotykają w 
Polsce na zwarty opór fanatyków bierności. 
Powstanie listopadowe, które miało wszel- 
kie szanse zwycięstwa, sparaliżowali owi 
pasywiści. 

I nasze pokolenie przeżyło świeżo podo- 
bną walkę między pasywizmem a czynnem 
dążeniem do wyzwolenia. I gdyby nie po- 
chód światowych wydarzeń historycznych 
przyniósł był z sobą rozstrzygnięcie w spra- 
Wie polskiej, gdyby losy naszej ojczyzny by- 
ły zawisłe wyłącznie od gry sił wewnętrz- 
hych, zalew pasywizmu byłby zatopił śmia- 
łe przedsięwzięcie Józefa Piłsudskiego. Do 
dziśdnia ludzie „rozsądni* nie mogą prze- 


baczyć temu „szaleńcowi”, że odważył się 
— 


chcieć, że odważył się na czyn. Z błogiego 
stanu bierności wyrywać naród, kazać mu 
być samodzielnym, kazać mu rzucić własną 
siłę na szale swego losu dziejowego — to w 
oczach ludzi '„rozsądnych* zbrodnia, za któ- 
rą zwalczają Naczelnika do dziśdnia z całą 
zaciekłością. 

Czytanie dziejów powstania r. 1330—31 
jest ogromnie denerwujące. Na każdej nie- 
mal ich karcie widać działanie owego wiel- 
kiego spisku bierności i tchórzostwa, pry- 
waty i warcholstwa przeciw czynowi. Wi- 
dać, jak systematycznie spisek ów dławił i 
dobijał powstanie. E 

Co wielkiego i wzniosłego było w tem po- 
wstaniu, to tylko porywy bohaterskie ludzi 
„Szalonych“. Takim porywem wspaniałym 
był sam wybuch powstania, była owa noc 
listopadowa, której dziewięćdziesiątą ob- 
chodzimy teraz rocznicę. Garść podchorą- 
żych i ośmnastu belwadorczyków dokonało 
cudu owej nocy. 

Na podobny cud patrzało nasze pokolenie, 
gdy garść strzelców ruszyła w r. 1914 z O- 
leandrów na bój o niepodległość. Urażony 
do głębi pasywizm nie przestaje przeciw 
tym śmiałkom zionąć pragnieniem zemsty, 
lży ich w intorpelacyach sejmowych, stara 
się ich spotwarzyć w opinii narodu. 

Ale historya postawi ich w szeregu boha- 
terów narodowyeh, jako prawowit potom- 
stwo podchorążych i belwederczyków nocy 
listopadowej. 


O przesileniu 


Osobliwy dyalog wywiązał się pomiędzy „Gas 
ktą Warszawską” a „Rzeczpospolitą. 

Oba pisma dotąd zgodnie grały ną cztery Tę- 
ĉo, przyczem p. Stroński, choć zwał' się niby 
szjednoczeniowcem" — tak basował endccyj, że 
Rzeczpospolita“ nawet za uliraendecką ucho- 
dzie mogła. 

Aliścj endecy chcieli usunąć sobie z drogi zbyt 
ompromitującego ich firmę (przed wyborami) 
Ministra. Miał en bowiem taką tekę, przy której 
Eko nieporadnosść była mic do ukrycia.. Miliar- 

mł wolała o sovic. 
„Gazeta Warszawska“, idąc za brzmieniem 
listu Głąbiństiego i oświadczeniem swego klubu 
głosiła z namaszczeniem w numerze z %0 listo- 

da: „Dla poważnego stronnictwa staje się po- 
tostu rzeczą nl.możliwą udział w gabinecie 
oalicyjnym*, gdy nie mą i uzyskać nie może 
ń wpływu politycznego i gdy widzi zarazem, 

polityka niemocy tego rzędu jesi dla pań- 
wa polskiego zgubną. ; 

Tymczasem przedstawiciel. „Zjednoczenia“ w 
à binecje, p. Skulski, absolutnie nie uważał, że- 
Y miał zdrową — jak ją ocenia — glowę kłaść 
Bog topór dla zsolidaryzowarią się z manewrem 
Ndeckim, chcącym uprzątnąć swojego, notory- 
mie nieudolnego przedstawiciela. Kłub ' jego 
iż nie czynił nań w tym kierukku nacisku. 

, oto Rzeczpospolita” i jej naczelny redaktor 
“oński uczuli skrupuły, żeli godzi się w dzi- 
ksze, pełnej jeszcze niebozpitczenscw dia 
R" — chwili, zrywać koalicyjny układ rządu 

cnego. i 

»Gazeta Warszawska", widząc, że erdccya zo- 
je osamotnioną, wypomina tedy swej sjo- 


èe 


gabinetowem 


strzycy to opuszczenie, przyczem, komplementu 
jac p. Strońskiego ubolewa, że p. Skulski tak 
pod względem endeckim się zepsuł. Pisze ora: 

„Przecież „Rzeczpospolita“ nieraz, i to w o- 
strej formie, krytykowała brak „wyraźnej my- 
éli politycznej rządu w głównych zagadnie- 
niach“ i pięinowała te czynniki, które Dez- 
względnie nie dopuszczają do „naprawy poli- 
tyki". „Rzcezpospolila” wie niemniej, że po- 
łożenie nie byłoby takiem, jakiem jest, gdyby 
sposób myśiemia „izeczyptspoiiiej" był sposo- 
bem działania Narodowego Zjodn. ludowego, 
a stanowisko tego ostatniego było miarsdaj- 
nem dia jego pźzedstawicicila w rządzie p. 
Skalskiego. 

Tymczasem jest inaczej, Szczegółnie, o ile 
chodzi o Skulskiego, jest zugpełułe inaczej. — 
W tym fakcie szukać należy jednej z przy- 
czyn, które po kiłkomiesięcznych daremnych 
wysilkach zmusiły Związek ludowo-narodowy 
do wycofunia p. Grabskiego z gabinetu". 
Ciekawsze jest, iż niektóre dzienniki warszaw= 

gkie sądzą, że niepośiednią rolę przy wycofaniu 

Wł. Grabskiego į wywołania próby kryzysu rzą- 

dowego odegrała ambicya p. Głąkińskie go. 
»uryer Polski“ pisze w tej sprawie: 

„Ale mówmy scryo, choć to zaiste wobec 
wysokicj humorystyki ostatniego łamańca en- 
decyi nic jest łatwem. 

P. Głąbjński koszystzięc z nieoh-cności p. 
St. Grahskiega, postanowił obalić jego brata i 
zostać ministrem skarbu, jak to bardzo wyra- 
źnie wynika z ieksiu jego piątkowego listu 
do p. prezydenta gabinetu. 

Sądził, że albo uda mu się naetraszyć p. Wi- 
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tosa groźbą rozbicia koalicyi i narzucić mu cen 

ną swoją csoka — aldo też, że po pęknięciu 

koalicyi rząd upadnie i z mętnej wody uda się 
wyłowić coś więcej jeszoze jak tekę sxarbw 
dla siebie, 

Z tym kompletnym brakiem politydznej in- 
teligencyi, która go cechuje, nic rozumial, że 
w obecnej sytuacyi państwa, w obliczu roko- 
wań o pokój, w chwili rozstrzygania najwięk- 
szych problematów polityki zewnętrznej i we- 
wnętnznej, marna ta iniryga wzbudzi obrzy- 
dzenie nawet w najbliższych Związkowi ko% 
łach politycznych*, á 
W każdym razie w zestawieniu choćby z za- 

cytowanym na początku artykulu głosem „Ga- 
zety Warszawskiej“ zabawnie wygięda nowa 
enuncyacya endecyi, której wstęp brzmi: 

„Wobec tego, iż z pewnych stron podsuwa- 
ne jest Związkowi L. N. z powodu ustąpienia 
z gabinetu dotychczasowego ministra skarbu 
dążenie do złamania zasady rządu iealis, Zw, 
L. N. stwierdza, że jak zawsze tak į obecnie 
uważa jedność calego narodu w trudnem po= 
łożeniu państwa za główną swej polityki pod= 
stawę. Zgodnie też z tem Z. L. N. uznaje za 
wskazane, by w obecnym stanie rzeczy u steru 
państwa stał rząd koalicyjny, będący wymzi- 
ciełem jedności narodowej”, 

Toteż obecnie może p. Siroński w „Rzeczypo- 
spolitej* pisać bez obawy wymówek ze strony 
„Gazety Warszawskiej” o „rządzie jedności". 

Tylko że p, Stroński jest tak nie umiarkowany, 
iż w swych podskokach sam sobie nabija guzy, 

Darujemy mu, gdy, zapominając o swojch sja- 
dliwych atakach na rząd z powodu obecności w 
nim Daszyńskicgo, wygłasza taki alory zin: i 

„Rząd Jedności bywa we wszysikich krajach 
nie rządem wzajemnego podziwu, lecz tylką 

rządem wzajemnej wyrozumiałości *.. 

A dalej: d 

„Niki nie mógł oczekiwać, że z dnia na dzicń 
zavznie lewicą nosić na rękach pp. Grabskie= 
go i Skulskiego, a grupy z drugiej strony zą- 
chwycać się będą pp. Daszyńskim, Poniatow= 
skim, Ratajem*.. „Mimo to rząw Jedności 
trwał, pracował, przeprowadzał kraj puzeą 
ciężkie przejścia"... i 
Ale ten sam p. Siroński pisze bez zawahanią 

się: „Rzucane pmzeciw naim oskawżęnią i olacza= 
jące nas podejrzenia utrudniały w wysokim 
stopniu naszą politykę zagraniczną“. i 

Tak pisze p. Stroński, którego organ dła pod- 
ważania czy to Daszyńskiego czy Belwederu 
podsycał podejrzenia przeciw polityce polskiej È 
dostąpił tego wątpliwego zaszczytu, że upamię= 
tniony został w znany sposób w protokołach 
obrad ryskich. 

Wracając do przesilenia gabinetowero zanotu- 
jemy jeszcze cickawą uwagę, którą czyni war 
szawski „kuryer Poranny“. Pisze on: i 

„List p. Głąbińskiego przemilczał dyskretnie, 
że właściwym przedstawicielem mnawodowej 
demokracyi w rządzie był nietyle p. Wł. Grab- 
ski, ile właśnie minister b. zakcru pruskiego 
p. Kuchareki, Narodowa demokracya pnrzywy< 
kłą uważać tekę p. Kucharskiego za swoją 
prywatną własność. Sama myśl utraconia tej 
teki i powierzenia jej komukolwiek, ktoby nie 
był narzędziemew rękach oligarchii wielkapgl- 
skiej, przyprawia ją © dreszcz zgrozy na zas 
miar targnięcia się na „sanctissimum“ poznań- 
skiemo separatyzmu. k 

Żaden wróg narodowej demokmarcyi nie mógł- 
by obmyśleć złośliwszego ciosu, jak ten, który 
swemu własnemu sironnictwu zadał sam p 
Głąbiński przez lekkomyślne zachwianie sta- 
nem posiadania swego stronnictwa. w prowin= 
tyi, uważającej się za Wandeę polską woheo 
rzekomego „bolszewizmu Kongresówki* i „wie 
tosiamu Małopolski", ; 
Tem także tłmaczy ów dziennik ,że endecva, 

zohazardowawszy się nieopatrznie, przeszła da 
edwrotu, porzuciwszy swój kemo: wywodów 
pezeciw utrzymaniu koałicyjności sey- 


SAPNZŃD” 


Nr. 284 


Dwie uchwały Rady ambasadorów 


w sprawie Śiąska Cieszyńskiego, Spisza i Orawy z d. 25 i 28 I pca 1920 


Posłowie śląscy, dr Kunicki, Reger i tow. wnie 
śli przed kilku tygodniami w Sejmie inierpe- 
łacyę w kwestyi rozstrzygnięcia sprawy Śląska 
cieszyńskiego, Spisza i Oralny przez Radę Ani- 
basadorów w Paryżu, w której stwierdzają, że 
przedstawicielstwo rządu polskiego w Paryżu 
podpisało właściaie dwie decyzye Rady umba- 
sadorów w sprawie granicy polsko-czeskiej: je- 
dna z 25 lipca, podpisana została prżez hr. Za- 
moyskiego, a druga z 28 lipca br. przez p. Pa- 
derewskiego i że pierwsza z tych decyzyi, jak- 
kolwiek krzywdząca Polskę, nie byla jednak w 
tym stopniu niekorzystna, co decyzya druga Z 
28 lipca. Inierpelanci zapytywali p. ministra 
spraw zagranicznych, kto w.aściwie oodpisywał 
imieniem rządu poiskiego zgodę na rozstrzy- 
gnięcie Rady amabasadorów: hr. Zamoyski, czy 
p. Faderewski, czy też obaj byli upełnomoznieni 
do podpisywania tej umowy, . 

Interpelacya posłów śląskich nie doczekała się 
dotąd odpowiedzi, Wobec tego Komitet obrony 
Spisza i Orawy pozwala. sobie do tej sprawy, 
pierwszorzędnej wagi dla ewentualnej rewizyi 
uchwały Rady ambasadorów z 28 lipca, dorzucić 
nieco uwag, opartych na faktach i iniorma- 
cyach, zebranych przez swoich delegatów, któ- 
rzy w krytycznym czasie bawili w Paryżu. _ 

Dnia 26 lipca wpłynęła do delegacyi polskiej 
w Paryżu i zaprotokołonana została pod L. 
253/20 uchwała Rady ambasadorów z daty 25 
lipca, zabezpieczająca suwerenność Polski, Ñu- 
munii, Serbo-Kroacyi i Czecho-Slowazyi na te- 
rytoryach tym państwom przyznanych i okre- 
álającą w przybliżeniu wzajemne granice tych 
państw, w ramach których nastąpić miało pó- 
źniej szczegółowe rozgraniczenie, . 

Co do granic polsko-czesk ch na Śląsku cie- 
szyńskim, Spiszu i Onamie, stanowi artykuł I. 
tego rozstrzygnięcia, podpisanego przez repre- 
zentantów wszystkich pięciu mocarstw Spizy- 
mierzonych (a więc i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki), że „uznają one suwerenność Polski 
na terytoryach dawnej monarchii , austro'wę* 
gierskiej, położonych na północ od następującej 
tinii granicznej" (podajemy tu tekst w doslow- 
nym przekładzie); 

„Od punktu położonego nad brzegiem O- 
, dry, bozpośredn'o na południe ad drogi że- 
laznej Racibor-Bogumin, w kierunku pałue 
dniowowschodnim aż do punktu zetknięcia 
trzech dawnych granic: Galicyi, Węgier i 
Ks. cieszyńskiego. Dalej stara granica mię- 
dzy Galicyą a Węgrami aż do punktu, 
gdzie ona spotyka się z granicą zachodnią 
powiatu politycznego Namiestów. Stąd w 
kierunku wschodnim aż do punktu, gdzie da. 
wna granica galłicyjsko-wegiewska spotyka 
się z granicą południową powiatu politycz- 
nego Namiestów, Stąd w kierunku wsclto- 
dnim aż do punktu, gdzie dawna granica 
galicyjsko-węgierska spotyka się z granicą 
południową powiatu politycznego Trzciana. 
Dalej stara granica między Gzelicyą a Wę- 
grami aż do Rysów (Magas Tatra) kuta 
508, stąd aż do koty 1.052, położonej 13 kin 
na północny zachód od Lubowli", 


Po szczególowy opis tych gramic odsyłą roz- 
strzygnięcie z 25 lipca do późniejszej decyzyi, 
zostawiając miejsce dla wpisania niewiadomej 
jeszcze wówczas jej daty. 

Linie graniczna wyznaczona decyzyą z dnia 
25 lipca w skazywala więc kierunek, wzdluż któ- 
rego pójść miała następnie granica szczegółowa, 
Tymczasem ta Szczegółowa granica, określona 
rozstrzygnięciem z 28 lipca odbiega zupełnie od 
pierwotnego kierunku i to na niekorzy:ć Polski, 
Linia bowiem z 25 lipca dzieliła Śląsk cles:yń- 
aki na wslcos, po przekątni czwaoroboczncego te- 
rytoryum, biegnąc z północnego zachodu ku po- 
łudnioweniu wschodowi, między punktem poło- 
$onym tuż na południe od Bogumina aż do 
punktu zetknięcia trzech staryćh granic (pod 
Zwardon'em), podczas gdy kinia z 28 linca wy- 
chodzi z środka pólnocnego boku Księstwą cile- 
szyńskiego i ma kierunek zrazu po'udniowy, 
dopiero przeciąwszy Cieszyn zwnaca się ku 
wachodowi, aby na szczycie Czantoryi zalamać 
swój kierunek znów na. południe, Granica więc 
a 28 lipca zgoła nie liwy się z kierunkiem, wy- 
akniętym jej decyzyę z 25 Upea, ale bieg jej zu- 
pełnie od tamtej linii zasadniczej miezależny, 
jest dowolnym i niczam nie uzasadnionym prze- 
jawem dotklinego pokrzywdzen'a Polski, Gdy 
bowiem linia z 25 lipca pozostawiała po stronie 
Polski nieco większe terytoryum niż po stronie 
Czecho-Słowacyi, na którem to terytoryum leży 


znaczną część Zagłębia karwińskiego z samą 
arwiną, Dąbrową i Porębą, dalej miasta Bogu- 
min, Frysztat, a przedewszystkiem cały Cie- 
szyn, to linia z %8 lipca wydziela Czecho-Slo- 
wacyi znacznie większy obszar (trzy piąte) niż 
Polsce, oddaję Czechom wszystkie kopalnie wę- 
gla, cały związany z niemi przemysł fabryczny, 
wyrywa z terytoryum, poręczonego państwu pol 
skiemu decyzyą z 25 lipca, około 30 rdzannie 
polskich gmin z kilkudziesięciotysięczną ludno- 
ścią polską, w tem część miasta Cieszyna, 
Niemniej ciężkie pokrzywdzenie do:knęio nas 
decyzyą z 28 lipca na Spiszu i Orawie. Linia z 
25 lipca przyznawała Polsce cały teren plebiscy- 
tony na Orawie, t. j, oba powiaty, 1amiestow= 
$ki i trzciański i cały na Spiszu, t. j. powiat sta- 
rowiejski i część kieżmanskiego po tej stronie 
Tatr. Granicą z 28 lipca wydziela Polsce tylko 
małe skramki, w zakąńtkach Orawy i Spisza, 


"wydając w ręce Czechów przeszło 50 omin z te= 


rytoryum, na którem suwerenność państwa pol- 
skiego uchwałą z 25 lipca została roręczona. 

Stwierdziwszy, że decyzya Radv ambasado- 
rów z 28 lipca w sprawie granic polsko-czeskich 
pozostaje w rażącej sprzeczności 7 rozstrzygnię- 
ciem wydanem trzy dni przedtem i ża wbrew 
wyraźnej iniencyi decyzyi z 25 lipca szczegóło- 
wa granica z 28 lipca nie jest rozninięciem za- 
sadniczego kierunku, ale całkiem nową linią 
graniczną, niesłychanie krzywdzącą Polskę, za.» 
znaczyć musimy z calym naciskiem, że decyzya 
z 28 lipca, (kiórej nb. ambasador amer, odmówił 
swego podpisu), podpisana została przez p. Pa- 
derewskiego przed podpisaniem korzystniejszej 
dla nas uchwały z 25 lipca, na które! dopiero 
później położył swój podpis hr. Zamoyski. Sko- 
ro tedy decyzya z 25 lipca, jest uchwałą prawo- 
mocną 1 obowiązującą, wyłączoną jest możność 
przyjęcia przez Polskę decyzyj z 28 lipca, która 
w stosunku do tamtej posiada tylko charakter 
wykonawczy. 

Powyższe fakty poddajemy pod rozwagę Sej- 
mu i całego społeczeństwa polskiego, spodzie- 
wając się ze strony rządu polskieeo wyczerpu- 
jących wyjaśnień, dlaczego akt z 25 lipca nie zo- 
stał dotąd mimo swej zasadniczej wagi ujaw- 
niony i jak mogli reprezentanci rzadu naszego 
w Paryżu przyjąć i podpisać takie dwa sprze- 
czna rczstrzygnięcia, 

Za „Narodowy Komitet obrony Spisza, Orawy 
i Czadeckiego'*; 
Prof. Władysław Szajnocha, przewodniczący. 
Prol, Wladyslaw Semkowicz, zastępca przewo- 
dniczącego. Prof, Kazimierz Rouppert, zastępca 
sekretarza, 


Z powodu książki 


W felietonie „Rzeczypospolitej“ w recenzyach 
z wydanniectw znajdujemy następujący sąd o 
znanych czytelnikom „Naprzodu* z naszego 
sprawozdanig — „Dziejach polskiej myśli po- 
Utycznej w okresie porczbiorowym'* (od kołńica 
XIX wieku) Wiihelma Feldmana. 

„Na karcie tytuiowej tej książki nie za- 
znaczono, że jesito tom trzeci i ostatni dzie- 
la, którego tom pieraszy, obejmujący dzie- 
je polskiej mysli politycznej od upadku 
Polski do powstania styczniowego, ukazał 
się w końcu roku 19413, a tom drugi (6d ro- 
ku 186) aż do końca XIX wieku) w roku 
1919. Autor nie zdążył dzieła saego skoh- 
czyć: rękopis, jak informują czytelnika wy- 
dawcy, urywa się tuż po roznoczęciu osta- 
tniego rozdziału, Że jednak w roku 1915 
ogłosił w języku niemieckim książkę p. t: 
„Geschichte der politischen Ideen in Polen 
seit dessen leilungen", więc wydawcy prze- 
tłumaczyli kilka jej ostatnich ustępów imo- 
cno pokiereszowanych przez ecnzurę nie- 
miecką) i wiączyii je do wydania polskiego. 

Nie ulega, jak się zdaje, wątpliwości, że 
auior, gdyby żył diużej, uzupciniiby (a mo- 
żeby tu i ówdzie przewobi:) rękonis toluu 
trzeciego; dodatby mianowicie charaktery- 
styki giównych pisarzów i myślicieli polity- 
cznych, na wzór tych, jakie skreślił w to- 
mie pierwszym i drugim, przez coby Jzieło 
malo jednolity charakter. 

Strata to jednak, prawdę pon iedziawazy, 
niewielka, albowiem wartość książki polega 
nie na charakterystyksch, które są dosyć 
powierzchowne, i nie na sądach, w których 

, Aydawaniu autor jest zresztą naogót bio- 


rac, bardzo wstrzemięźliwy — tylko na Zze* 
braniu i usystematyzowaniu bardzo boga” 
tego materyału, 

Przyszły historvk polskiei literatury po” 
litycznej w czasach porozbiorodych, choć- 
by nawet jego sędy i poglady, przekonania 
i synipatye polityczne były zupełnie inne 
niż Feldmana, będzie się musiał z tą ksią” 
żką liczyć i znajdzie w niej ogromne u.a“ 
twienie w swej pracy, Ci nawet, którzy od- 
mawiają „Współczesnej literaturze polskiej” 
Feldmana wszelkiej wartości, i nawet ch 
którzy ją poczytują za książkę szkodliwą» 
będą musieli — choćby w imię bezstronno” 
ści — przyznać, że „Dzieje polskiej myśli po* 
litycznej w okresie porozbiorowym*, posia- 
dają wartość niezaprzeczoną i że są owocem 
wręcz wyjątkowej pracowitości, której nikt 
nie ma prawa Feldmanowi odmówić. 

Dodajmy jeszcze, że w porównąniu zê 
„Wspólczesną literaturą polską", bardzo ten* 
dencyjną i stronniczą (nawet w ostatnicin 
wydaniu). „Dzieje polskiej myśli politycz” 
nejt mają, naogół biorąc, charakter przed” 
miotowy, za główny bowiem cel wziął sobie 
autor obznajomienie czytelnika z samą twe 
ścią polskiej myśli politycznej, nie zaś fe” 
rowanie wyroków o jej wartościach, Au* 
tor starał się usilnie, aby przeciwko tej 
przedmiotowości nie wykraczać tam uswet 
gdzie pisał o dzialaczach i autorach, prze” 
ciwko którym jako publicysta (na lamach 
„Krytyki") nieraz ostro i zaciekle występo” 
wał z całą świadomością troszczył się o t0, 
aby nadać swej ostatniej książce charakter 
badania historycznego, nie zaś politycznego 
pamfletu. 


Abstrahujemy tu od nawiasowych uwag re 
cenzenta „Rzeczypospolitej“, dotyczących „ Lite” 
ratury“ Feldmana, Ubchodzi nas w tej chwili 
to, że krytyk, naogół raczej niechętnie usposo” 
biony do twórczości literackiej przedwczesnić 
zmarłego autora — tu, pisząc o dziele tak bli” 
sko stykającem się z polityką i to tak swieżej 
daty, że jest ono niejako kladką, przerzucone 
przez niewyschniętą jeszcze łachę polityczną ** 
oddaje pełną sprawiedliwość objektywnoścj au" 
tora, podkreśla nawet jego powściągliwo:ć W 
sądacn, — Rozumie się, pełniej i barwniej wy” 
padłaby ta książka, gdyby autor mógł ją py! 
wykonczyć w szczegółach. Ale i z tego, co ous 
przynosi, płynie korzyść ogromna, 

Poprostu, kto sam nie brał czynnego udziału 
w życiu polltycznem kraju i emigracyi, kw nie 
trzymał ręki na pulsie społeczeństaa — tet 
znajdzie w niej opis powstawania i przeobraża” 
nia się stronnictw i ludzi, grających dziś rolę 
ważną, kierowniczą nawet w życiu publicznem 
Polski. Dzieje PPS, ND, stronnictwa ludowego 
przesuwają. się interesującym korowodem pO 
kartkach tego dzieła. A ci, którym nazwisko ja” 
kiegos obecnego przywódcy nasuwa na my 
jeno te poglądy, które on dziś głosi, dowiadujś 
się. czem był ten człowiek w czasach dawniej” 
szych, jakie ewolucye przebywał czy o0 san 
czy jego stronnictwo — a są to jak u cndecy 
np. zmiany bana kameleonon e. 

Z ekstraktu dokumentarycznego, jakim jest 
książka Feldmana wyłania się prawda, które 
wciąż trzeba mieć przed oczyma. Nawiążemy “¥ 
tym celu chwilę obecną. z treścią tej ciekawej 
książki. Endecya, która, jako polska przyczepk? 
do Hosyi, weszła byia ią drogą w pewien kon” 
takt z ententą, usilnie teraz szerzy legendę, £0 
kierowana jasnowidzeniem politycznem wybra” 
ła byla oparcie o zachód i że przeto jej prze 
kliwości jedynie zawdzięcza Polska, że zostalś 
wprowadzona w orbitę polityczną państw ZW 
cięgkich. Przemilcza zaś, że wierzyła w tryum 
Rosyi, a zabiegi jej na zachodzie połesały 0% 
tem, ażeby alianci zwycięskiego caratu m sta” 
wili się za Polszą, którą Rosya mieczem w cał0 
ści posiędzie, Ale zgećdźmy się nawet, że poli 
tycy endeccy zawczasu sprytnie zoryen'owal 
się, przy którymi zasiąść stole. Z tego nie w 
pływa bynajmniej, ażeby w wolnej Poisce OR 
byli obywatelami, mtosącymi słusznie wola” 
„My i ojczyzna to jedno", Albowiem tu chodź 
o to, z jawiem przygotowaniem duchowem P 
wiedli oni swe rzesze do „ziemi obiecanej" +7 
woirej Polski, 

Otóż całe dzieje bł'ższe teraźniejszości dziej? 
ich stronnictwa i bezpośrednie przed wybuchem” 
wojny światowej — to były dzieje palenia ™ 
stów łączących Polskę z przeszło cią, wierzyć? 
w jej wskrzeszenie, to by y głosy ostrzega wc” 
przed zgubną, ich zdan em, myślą o niepod!8 
głości, to było urabłanię Polaków do życia nie” 
wolnego, z którem się trzeba pogodzić, to pyto 
nawet rzucanie anatem na nierozwagę ojców! 

Tak — tuż przed zorza wolności — iak 
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puszczyków rozlegaly się „trzeżwe* hasła ende- 
ckie w ich pismach uczonych (bo dla „tłumu“, 
aby go nie utracić powtarzali jeszcze od Święta 
irszesy patryotyczne). 

Na tem tle renegactwą kierowników endecyi 
wobec ich wcześniejszych porywów — odbynały 
Bię łiczne rozłamy i secesye tych, którzy nie 
chcieli brnąć w topiel ugody, Prowodyrzy en- 
deccy wynagradzali sobie te szczerby, czerpiąc 
nowych zwolenników coraz bardziej naprawo — 
śród sfer damno ugodowych, wśród tych sfer, 
które ona: we wcześniejszym okresie swej dzia- 
łalności eniecya, jako partya wówczas niepod- 
ległościowa, zwalczała zaciekle — tem zacie- 
klej, że nie mając przeważnie jasno vkreslone- 
80 programu spoiecznego żyła walką z ugodą, 
z moskalofilstwem, trakiując poszczególne jed- 
nostki wpływowsze, jak myśliwy zwierzynę 
(kainpan.a przeciw Piitzowi, przeciw Stojałow- 
Skiemu), 

l znów nie chodzi nam tu o wytykanie, że en- 
decya źle przeczuwała, że właśnie trąbila do 
odwrotu, w chaili, gdy Nemezis dziejowa zbli- 
ćala moment pryśnięcia naszych kajdan — wraz 
z zachwianiem się trzech potęg, które nas po- 
ćwiartowały. 


Chodzi o to, że spopularyzowawszy ugodę 


znacznie bardziej, niż to mogli uczynić wszelcy 
Pultzonie; odwróciwszy ogromną część oświeco- 
nych warstw społeczeństwa od wiary w wolność 
— okaleczyli je endecy duchoao, obniżyli je do 
płaziego poziomu, gdy wolnej Polsce potrzeba 
ludzi górniejszego lotu! Spowadonali ogromne 
spustoszcnie moralne! 

Rozumie się, że w organiźmie odpornym ich 
robota byłaby sią nie udała. Ale tu trzeba pa- 
miętać i o tem, że ich wkradanie się w zaufanie 
pewnych warstw odbywało się pod isnemi ha- 
slami, poi hasłami irrelcnty i że opanowaw- 
szy je — potrafili dzięki sofisiycznym uzdolnie= 
niom swoich przywódców posieść je wkońcu w 
biegunowo przeciwnym kiernku, improwizując, 
jak w kadrylu różne figury, aby się ich klien- 
tela odrazu nie spostrzegła, że się ją, oszoło- 
mioną wykrętami, stopniowo na drugi kranibe 
przeprowadza, 

Kto przeczyta książkę przedwcześnie zmarłego 
pisarza ten, powtarzzmy, pojmie, po jakich ma- 
nowcach błądziła „nieomylna* endecya, gdy do- 
browolnie potargala tę nić Aryadny, z którą 
wkraczata w życie polityczne, 

I oto ludzie wyziębionej i najran'ejszej wiary 
chcą wmawiać, że prorokami byli w narodzie! 


Ochrona dziecka robotniczego 


(Sprawozdanie z działalności 6-letniej 


1. 

Partya nasza wliczała zawsze do swych po- 
stulatów ochionę dzieci robotniczych, wycho- 
Wanie ich na tzjielnych członków społeczeństwa. 
Jednakże jntenzywność walk poliiycznych i e- 
Konomicznych sp awila, że postulat ten przez 
dlugie lata pozostawał tylko teoryą, Dopiero w 
Wią-tym powstało w „Domu Robotniczym” w 
Podgórzu — gdzie zreszią urządzano już poprze 
Anio sporadyczne pogadanki i zabawy dla dzie- 
Ci — t, zw, Opnisko dbz dzieci robotniczych, z 
taniienia swiezo założonego Tow, Przyjaciół 

zjeci, prowadzone į kierowane wyłącznie p zez 

w., należących do tągoż Towarzystwa, 
= Wybuch wojny przerywa pracę nad dziećmi, 
lednakże jaż w drugim roku zaczynają malcy 
Po staremu ciągnąć do Domu Rob, w Podgórzu, 
tdzie co niedzielę urządzamy pogadankę lub 
bajkę z obrazami świctlnemi, a od czasu do 
tzasu zabawę z podwiecza. kiem, 

W r, 1917 powstaje „Ognisko” w Krakowie, 
Przy ulicy Dunajewskiego l. 5. Dzieci zbierają 
się codziennie w salach na II piętrze, obra- 
biają zadania szkolne pod kierunkiem wycho- 
Wawczyń, mają gimnastykę, śpiew, zabawy ru- 
Chogye, slöjd (papierowy) — od czasu do czasu 
Bopadanka z przeźroczami, 

U 6 tej nasiępuje kolacya, dostarczana przez 
Bminę z kuchni obywatelskiej,  Frekwencya 
dzienna wynosi około 10 dzieci, Takjeż samo 
„Ognisko* powstaje na Grzegórzkach, jednak- 
że wskutek trudnych warunków (bmk odpowie 


R, L. WOYNICZ 


» JACK REYMOND 


Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskie- 
go Marya Kreczowska 


Dyskrecja lekarzy nie na wiele się jednak 
Tzydała. Prawdopodobnie przez służbę wyszło 
Szysiko na jaw; dość że już w poniedzialek 
Wieczór w caleim Porthcarr.ck i we wsz, stkich 
„loskach okolicznych nie mówiono o niczem 
nem, jak tylko o skandalu na plebanii. Na- 
'et stary baron, nieprzysiępny torys, podagry- 
ny, żólciowy, zstąpił ze swego orlego gniazda, 
tun jeszonego na szczycie ska.y, by najgrunio- 
Mniej omówić tę sprawę z nauczycielein i za- 
tuca szkoły. Widząc, że na nic się nie zda dal- 
kM milczenie, powodując reczej wieści przesa- 
le, dwaj lekarze poniedzieli, co im było wia- 
We. Hewitt uzupełnił ich sprawozdanie 
śCzęgóloweimi wyliczeniem wszystkich występ- 
ów, popełnionych przez Jacka, a zarządca wy- 
zaj bardzo dobitnie, że czyn wikarego „jak- 
tlw iek wszyscy szczerze nad tem ubolewainy'* 
y/bływał jedyn e ze zbytniej gorliwości o m0- 

Inośc publiczną, 

— Poco mi panowie wszystko to opowiadacie? 
yna! baron. — Chyba nie przypuszczacie, że 
k" adonio mi, jakim  przekłętym  kultajem 
y l ten Jack Raymond! Wróbie na dachach 
em wiedzą, ale co to ma do rzeczy? Jesli 
opak jest tak zepsuty, że nie może żyć wśród 
przyzwoitych, to oddajcie go do domu 


P. 


dniego lokalu) funkcyonuje slabo i zgromadza 


zaledwie 50—60 dzieci dziennie, - 

Na miesiące letnie łącznie z gminą oraz tow. 
walki z gruźlicą urządzamy 3 półkolonie; 1) na 
Olszy (150 dzieci), 2) w Parku Ksakowskim (50 
do 60 dzieci) i 3) na Podgórzu (50 do 70 dzieci), 

Rok 1918/19 jest najsłabzzym w rozwoju „O- 
gnisk"”, Przesiaje funkcyonować „Ugnisko* na 
Grzegórzkech, Podgórze ogranicza się do zabaw 
i pogadanek niedzielnych, „Ognisko z ul.. Du- 
najewskiego przeprowadza się do wynajętego 
mieszkania w Rynku głównym. Z powodu je- 
dnak ciemnego i wilgotnego lokalu frekwencya 
słabnie coraz bæ. dziej (spada do 30) i ożywia 
się dopiero przy zapisach na. półkołonię w Olszy 
(200 dzieci) i kolonię w Jachówce (80 dzjeci w 
dwóch grupach — fo 40 każda), 

Jesień 1919 r. stanowi punkt zwrotny ku lep- 
szemu. Prezydyum miasta w porozumieniu z 
Radą szkolną rb, udziela nam na popoudnia 
lokal o 3-ch dużych, widnych salach w szkole 
miejskiej na Czarnej Wsi. Zamiast kolacyi do- 
stajemy od gminy stalą subwencyę (1500 kor. 
miesięcznie) — wyzyskujemy natomiast przy- 
dział podwieczoków „amerykańskich“, Fre- 
kwencya rośnie bardzo szybko i wynosi już w 
pierwszym miesiącu 150 dzieci, uczęszczających 
stale do „Ogniska*, Pomieważ jednak liczba 
zęłaszających się nadal jest bardzo wielka — 
przyjmujemy drugie tvleż, przychodzących tyl- 
ko na podwieczorki. W Podgórzu w Domu Rob. 
zakładamy takież samo „Ognisko“ na 70—80 


poprawy — po kiego licha utrzymuje się te za- 
klady? Ale dopóki ja tu jestem panem, wie 
ścierpię podobnych wiwisckcyj i tortur hiszpań- 
skich, i już ja zrobię porządek. 

Ostatecznie sprawa zosta a zatuszowana, jak- 
kolwiek nie bez burziinej sceny na plebanii. 
W każdym innym wypadku w kary byłby z wy- 
nioslem oburzeniem traktował próbę wmiesza- 
nia się obcych do jego spraw domowych; ale 
wstrząśnienie sobotnie, kiedy z biedą uniknął 
strasznej tragedyi, wytrąciło go ze zwykłego 
stanu ducha. Siedząc przy suym biurku, z gło- 
wą wspartą na ręku, nerwowo siukając noeą 
o podłogę, słuchał w milczeniu słów oskarży- 
cieli; nakoniec podniósł oczy i westchnąt. 

— Nie wątpię, że panowie mają słuszność. 
Istotnie, zasłużyłem na naganę; postąpłiem je- 
dnak zgodnie z najlepszem swem mniemaniem. 
Trochę cierpień zadanych jednemu znikomemu 
ciału wydanało mi się czemś małoważnem 
w porównaniu z całkonitą zatnałą tylu dusz 
niesm ertelnych, Żle może uczyniłem, oddając 
mego synowca, którym Opatrzność tak ciężko 
mnie doswiadczyła do szkoły, gdzie mial spo- 
sobność splugawienia innych ch opców. Slysza- 
łem — dodat, zaracając się do Dra Jenkinsą — 
że niektórzy lekarze utrzymują, jakoby te wy- 
stępne popędy można usuwać przez odpow ie- 
dn.e zabiegi higieniczne, zdaje mi się jednak, że 
mniemanie to zasadza się na pojęciu głęboko 
n emoralnem, Jakżeby higiena mogła leczyć 
grzechy? 

— Nie jestem teclogiem — szorstko odparł le- 
karz; — staralem się ocalić życie chłopca, a mo- 
że i jego zdrowe zmysły, nie zasianawiajac cie 


3 
dzieci „stałych“ i 120 dochodzących na podwie. 
czorki. 

Wobec braku bielizny |] cieplejszego ubrania 
u wszystkich prawie dzieci,  sekcya Ochrony 
dziecka starała się ile możności temu zapobiedą 
bądź przez zakupno matuiyałów odzieżowych, 
bądź przez starania o przydziały od instytucyi 
humanitarnych, l 

I tak w jesiew.i 1919 r. zakupiono 443 metry ma- 
teryałów „amierykańskich", a poszytą z nich 
odzież rozdano na gwiazdkę dzieciom z Ognisk, 
Każde otrzymało jedną sztukę. 

W marcu 1920 r. dostajemy przydział 76 kom- 
pletów (płaszcz, buciki, pończochy) amerykań- 
skich dla najbiedniejszych dzieci, a zwłaszczą 
sierot wojennych. W czerwcu uzyskaliśmy hoj- 
ny dar amerykańskiego Czerwonego Krzyża — 
bieliznę i odzież dla 500 dzieci, o czem swego 
czasu pisaliśmy w „Naprzodzie*. Z dzieci po- 
strojwych w nowe ubrania zrobiono zdjęcia 
fotograficzne, które były reprodukowane w „No- 
wościach llustrowanych*, 3 

Pozatem z funduszów przeznaczonych specyal- 
nie na ten cel przez Komitet „Pomoc* (utworzo- 
ny dla rozporządzania darami Amer. Kościołą 
Narodowego)) zakupiliśmy w zw. stow. robotnie 
czych sto prześciwradcł dla użytku kolonii. i 

Laiem łącznie z Yow. Ochrony Młodzieży Or- 
ganizujemy kolonię w Skawio na 185 dzieci 
(dwie grupy — po 5 tyg. każda) oraz z pomocą 


„gminy — dwie półkolonie w Ulszy (200 dzieci) 


iw Parku podgórskim (150 dzieci). 

Okres ten zasługuje na osobie sprawozdania 
i szersze omówienie. Jeżeli dła każdego dziecka 
wakacye, spędzone na wsi, przy dobrem odży= 
wianiu mają duże zeaczenie, to o ileż więcej po- 
trzebują ich dzieci prolcetaryatu, skuzane przez 
caly rok na brak słońca, powietrza, lichą i nie- 
dostateczną strawę, pozbawione mzeważnia opie- 
ki i pomocy starszych. Okres kolonijny jest mi- 
iym tak dia dzieci jak i dla wychoaawców. — 
Wówczas dopiero gdy się nią dziecko pod swoją 
wyłączną opieką, w zdrowem środowisku, w. 
normalnych warunkach — można mónić o 
wpływie wychowawczym — to też stwierdzili- 
śmy, że właśnie podczas owych miesięcy letnich 
nawiązują się najsilniejsze nici wzajemnego 
przywiązania i zrozumienia pomiędzy dziećmi 
a wychowawcami. Na dzieci znów możność ko- 
rzystania w całej pełni ze slońca i powietrza, 
świadomość, że są celem troskliwych starań 
szczerze im oddanych ludzi — wpływa pod ka- 
żdym względem dodainio — nietylko rozwijają 
się fizycznie i umysłowo, lecz uczą Się tu rado- 
ści życia, uczą się rzeczy wrodzonej zda się 
normalnemu dziecku a jednak dziecku prole- 
taryatu niesiety często obcej — szczerego, dzie- 
cięcego śmiechu, którym od rana do nocy roz- 
brzmiewa kolonia, Oto parę obrazków. | 

Pomiędzy dziećmi uczęszczającemi do „Ogni- 
ska” była 11 letnia dziewczynka, drobna, mizer- 
na, o dziwnie starczym wyrazie żóliej twarzy- 
czki, w której posępnym, nie dziecięcym  bla- 
skiem płonęły duże czarne oczy. Stosunki ro» 
dzinne miała opłakane — ojciec tyranizował 
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nad moralnością. , 

Głębsza jeszcze szarość oblekla bladą twarz 
wikarego. 

— Czy się pan obawia o jego zmysły? spytał. 

Dr Jenkins pohamował się siłą woli, czując, 
że był nazbyt brutalny. 

— Nie — odparł — tak źle znów nie jest, ale 
lękam się pewnego rodzaju histerji. Chtopiec 
cierpl wskutek silnego nenaowego wstrząsu. 

Raymondowa wszedlszy po chwili do gabine- 
tu, zastała męża samego z twarzą szarą jak po= 
piół. Szybko się podniósł z krzesła; wiadomość 
że utracił szacunek swej parafii byłą dlań cio- 
sem dostalecznym; widok żony z zapuchniętemi 
od iez oczyma, był już calkiem zbyteczny, 

— Jozue! rzekła z wysiłkiem, widząc, że skic- 
rowuję się do drzwi. Zwrócił się do niej z wy» 
razem dumy. 

— Czy sobie czegoś życzysz? 

— Możebys zeciuiał.. wchodząc na górę... nie 
mówić głośno na korytarzu? To... lak przeraża 
Jacka... 

— Sądzisz, że mój głos go tak przeraża? 

— Ja... ja.. Ubiegłej nocy wołałeś na Marję 
Annę... Jack usłyszał i omal nie dostał ataku.. 
Jozue on jest bardzo chory, 

G.os jej załamał się ża.ośnie, Po tylu latach 
pokory i uległości wstydzić się toaz musjała 
swojego męża, Wolałaby raczej umrzeć, niż mu 
to powiedzieć; tymczasem nie potrzebowała 
wcale mówić, gdyż on to już wyczytał w jej 
oczatli. * LJ 

« * 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


matkę, ją bił. W domu słysza:a ciągle, że jako 
dziecko chorowitę diugo żyć nie może i uwie- 
rzyła w lo. Gdy inne dzieci z beznieduem, dzie- 
ecem okrucieństwem pytaly się: a nie żal ci, że 
już tak prędko umrzesz?” — odpowiadała ze 
spokujeni starego znużonego Życiem człowieka: 
„nie, byle nie cierpieć", Gdy ją zapytywałem 
przed wyjazdem do Skawy, czy Się cieszy, 
że jedzie na kolowię, szjlała „owszem, ale ali 
usmiechu, ani żywszego blasku w oczach nie wi- 
działam. I oto wieś zrobiła cuda. W dzienniczku, 
piowadzonyim przez jed.ą z kierowniczek, znaj- 
duję słowa napisane po d-lygouniowy ul poby- 
cie: — „haczusia (takie przezwisko nadano owej 
dziewczynce) wciąż broi. Trudno uwierzyć, że 
to było takie smutna dziecko, które cliciało 
umierać prędzej byle nie cierpieć, Widuję ma- 
łą często w „Ugnisku*”. Srnieje się do mnie zda- 
leka, słyszę jak figluje z towarzyszkami. 

A oto znów wyjątek z listu jednej ze star- 
szych dziewczynek z l-ej grupy do pozostalych 
na drugi sezon towarzyszek: „Jakie wy szczę- 
śliwe, gdy ja tu samotna płaczę przed fotogra- 
iig (wspólne zdjęcie kolonijne). Nie mogę wymó- 
wić Skawa, żeby się nie rozpłakać". 

A jak rozwijają się na kolonii instynkty spo- 
łeczne, jaką dbałość o honor kolorijny, o wspól- 
ne dobro, jak chętnie pomagają starsze dzieci 
w ogóinych pracach! Przy odjeździe kilku star- 
szych chłopców pilnowało wagonu z majątkiem 
kolouijnym przez całą noc, w Krakowie poma- 
gali przy wyładowaniu niczmiernie starannie, 
dumni z okazanego im zaufania. 

A teraz przejdźmy do cyfr. Zestawienie ra- 
chunkowe kolonii w Skawie przedstawia się 
jak następuje: 

Fozchody: opał 10.000 mk., żywność 52621 mk., 
płace personalu 11620 mk. mieszkanie 8690 
mk., bilety kolejowe 7.591 mk., transport nzeczy 
1924 mk. fury (przewóz chleba) 7200 mk. dro- 
bne wydatki 1522 mk. Razem 101.078 mk. — 
Doctcdy: opłata dzieci 10.000 mk. Tow. ochr. mł. 
28.000 mk. Proletaryat 10.000 mk., poszczególne 
konsumy 10.000 mk., Komitet „Pomoc“ 25.000 
mk., bar, Götz z Okocimia 3000 mk. Razem 
86.000 mk, 

Pozostały niedobór w kwocie 15.078 mk. pokry- 
liśmy z subwencyi rządowej na Ognisko, oraz 
z daru papieża, otrzymanego za pośredu:ictwem 
biskupa Sapiehy. 

Bronisława Bobrowska, 
(Dokończenie nastąpi). 


Wiadomości polityczna 


P, PADEREWSKI PROSI „CO LASKA” 


Korespondent warszawskiego „Kuryera Po- 
rannego" donosi z Genewy pod datą 25 bm.: 

Komisya druga Ligi nerodów poświęciła dzi- 
Bicjsze swe posiedzenie sprawie stanu zdrowo- 
tnego w Polsce, Po zagajeniu posiedzenia przez 
prof. Madsena (wybitnego uczonego duńskiego), 
senetor Pońtevin, dyrektor międzynarodowego 
urzędu zdrowia zdawał sprawę z akcyi, podję- 
tej w celu zwalczania tyfusu w Polsce, poczem 
dr Norman uzasadniał potrzebę dalszej pomócy, 
Komisya uznała, jż należy dać Polsce pomoc 
skuteczną i orzekła, iż na ten cel potrzeba 2 mi. 
liony funtów Szte:Hngów. 

Podczas dyskusyj nad tą sumą, senator Potte- 
vin zapytał obecnego na zebraniu p, Paderew- 
skiego, ile — jego zdaniem — przeznaczyć na- 
leży na walkę z epidemiami w Polsce, 

Zamiast rzeczowej odpowiedzi p. Paderawski 
g właściwym mu gestem oświadczył: „Cokole 
wiek nam dacie — Polska będzie wdzięczna”, 

To oświadczenie wywołało ten skutek, jż Tt. 
toni wystąpi! przeciw udzielaniu pomocy, sk0. 
ro nie można jej ująć w Oxreśloną Sumo., Ura- 
tował sytuacyę rzeczoznawca dr Ruchman, któ- 
ry przedstawił konieczność pomocy, 


Przegląd społeczny 


Strejk w cegielni Bracha w Tarnowie, Piszą 
nam z Tarnowa: Kolejarze niedawno dośniad- 
czyli na własnej skórze, czem SĄ enperowcy, 
Teraz przyszła kolej na cegiarzy. Enperowcy 
okażą się obecnie nawet najmniej oswieconym 
robotnikom, że są tylko łamistrejkami i paso- 
rzytarni pracy robotników zorganizowanych w 
PPS. Ceglarze w cagielni Bracha uzyskali w 
czerutu podwyżkę płacy o ŚU proc. W iunych 
cegielniach udało się enperowcom utrzyniać w 
ryzach robotników, tak że oni btzko o JU proc. 
mniejsze zarobki otrzymali, Gdy obecnie robo- 
tnicy z cegielni Bracha szykowali się do stawia- 
nia dalszych żądań, gdyż w miqdzyczasie po u 


plywie pięciu miesięcy ceny artykułów żywno» 
ściowych o przeszło 100 proc. podskaoczyły, 
przyszli z pomocą przedsiębiorcom enpergacy. 
Zoryanizowałi przedsiębiorców katolickich i 
żydowskich, którzy pod rygorem utraty kaucył 
złożonych zobowiązali się w Starostwie na wła- 
sng rękę nie podwyższać pacy robotnikom, Ró- 


m nocześnie ustalono cenn k, który mniej więcej 


odpowiada ledwo płacoim tym, które przez na 
szą organizacyę zostały wywalczone jeszcze w 
czerwcu. W czasie ukladów, które się toczyły w 
cegielni Bracha z delegatami naszymi już był 
skłonny p. Brach zawrzeć ugodę i przyznać 
podwyżkę plac, gdy nagle jego wspblnik przy- 
był ze Starostwa i oświadczył, że podpisał taim 
nowy cennik i zobowiązał się nie podwyższać 
piac pod rygorem utraty kaucyi. Układy się roz 
biły. Na razie rozbiły się z winy enperowców, 
którzy nietylko stworzyli organizacyę wyzyski- 
waczy katolicko-żydowskich, ale ponadto przy- 
rzekają p. Brachowi, że w razie trwania diuż= 
szego strejku dadzą u pomoc, bo dadzą mu ze 
samej orgamizacyi łamistrejków. 

Oto najnowszy produkt na naszym gruncie. 
Pod patronatem starościńskim organizacye mi- 
Honerów katolickich i żydowskich i poł egidą 
enperowców, Debiutował tym razem imieniem 
enperowców wylany z maszej rartyj Malinow- 
ski, który niedwwno temu jeszcze bryzgał prze- 
ci wenperowcom i bronił się rękami i nogami, 
by wódz pozostać w PPS, Dia całości obrazu na- 
prowadzamy, że reprezentantami przedsi;bior- 
ców są znani milionerzy jak ks. Sanguszko i 
Silberpfennig, którzy na wojnie na nędzy ludz- 


„kiej zrobili i robią setki m licnów, I ci milar- 


derzy mają czoło borykać się z robotnikiem 
walczący imo kęs chleba za ciężką swą pracę. 
Ostrzegamy p. Skwarczyńskiego, który maczał 
palce w tej sprawie, że się może sparzyć. Nie 
udało mu się stworzyć bia/ej gwardyvi | możemy 
go zapewnić, że mu się nie uda złamać orzani- 
zacyi robotniczych mimo pomocy Rapaczów, 
Malinowskich i innych enperowców, 


Kanferencya PPS wschodniej 
Małopolski we Lwowie 


Lwów, 25 listopada, 

Sytuacya polityczna w państwie w chwili dzi 
aiejszej spotkala się na konferencyj z szerokiem 
i wyczerpującem omówieniem w szeregu refe- 
ratów tow, posłów Ziemięckiego, Moraczewskie- 
go i Diamanda, Nad sprawozdaniem pos.ów to- 
czyła się przez 3 posiedzenia dyskusya, która 
dała sposobność do wyświetlenia wielu stron 
w naszej taktyce partyjnej, atakowanej tak czę- 
sto przez naszych przeciwników, 

Tow, Ziemięcki, nawiązując swój referat do 
wypadków sierpniowych, kiedy istnienie pań- 
stwa znalazło się w niebezpieczenstwie, wyjaś- 
nial przyczyny, które skłoniły C, K. W, do de- 
legowania swego przedstawicjela w rządzie koa 
licyjnym, Sprawa pokoju, dla której partya zde- 
cydowała się zrobić ofiarę z dotychczasowej ta- 
ktyki, jest dla nas spiawą tak nadzwyczajnie 
domiosłej wagi że przed przyjęciem współudzia- 
łu w akcyj pokojowej nie można się bylo wa- 
hać. 

Tow, Moraczewski zbijał zarzuty stawiane 
klubowi z puukiu widzenia taktyki komunisty- 
cznej, Daje obraz stosunków, które wytworzyły 
się w Rosyi na skutek metod stosowanych gwal 
tem i terrorem, Stwierdza, że stosunki gospo- 
darczo-polityczne w zachodniej Eu:.opie odmien 
ne całkowicie od stosunków w Rosyj, wymagać 
będą odmiennych metod rozwiązania konfli- 
któw społecznych i przekształcenia usiroju kas 
pitalistycznego w ustrój secyalistyczny, 

W dyskusyj tow, Lówenhn*rz uważa. żę tylko 
sprawa zabezpieczenia pokoju mosełaby śwjad- 
czyć za wspołudziałem tow, Daszynssiego w 
rządzie, Mowca nie noze się jednak oprzeć wra- 
zeniu, ze wazna sprawa pokoju przez calv Sze- 
reg błędów ze strony naszej dyplomiucyi została 
poważnie zagrożona, 

Posiedzenie niedzielne v'"nełnione b"ło refe- 
ratani wow, Diatnandu i d'suusvą, ktora była 
ad: lszym ciQeleiu rozważania taktyki partyjnej. 

Tow, Miamand uważa, że należy cenić ikryty- 
kę uzasadnioną, e może się jednak oprzeć wra- 
że 'ju, że wielu parzuion, bruk giebzzej pousta- 
wy. Współudziuł so valistów w rządzie koali- 
cyjnym Lie jes fak etu oGosobnionyin, gdyż fa- 
kta skie zachoaziły į zachodzy w psńsiwach 
sąsjednich, jak np. w Czechach į w Ausuvi, 
Toczy się obecnie w socyuliziiie spór zaaadni- 
cry, poniiędzy dawnyiu na marksjzmie opar- 
tym prydein demośralycenym j nowy £ Ho- 
syi pivnącym prądciu botszewjcekim, g oszqevlu 
haslo dykiaiury piulceiaiyaiu, Ten ostatni prąd 
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pomimo wszelkich pozorów i chwilowego po- 


wodzenia, zrozumiałego na tle psychozy powo- 
jonnej nie może uczyć na uuwalczje się. Doe 
wodem tego, że robotnik zachodnio-curopojski 
mający za sobą rata całe doswiadczen w szholó 
demokratvziuu, zachowuje sjz wobec holszewi- 
zmu oporu,e, mogą być sticsunki, panujące 
wśród svcyglistów austryackicin, Akcva konnt. 
nistów spotkała się z zupeinem nieponouze 
niem, A ruchowi socyalistyczno-robolniczeniU 
w Austryj zje mozna chyba odiuówić dojrzełće 
ści i wyrobienia politycznego, (Dok, nast.) 


= 


Z saii sądowej 


Kraków, 28 listopada. 
Fałszywy rotm'strz p'zed sądem 
Wczoraj przed sądem przysięgiych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie pod przewo” 
dniciwem s, s. O. dra Jenula odbyła sę roz 
prawa przeciw 50 letniemu Piotrowi Leligdowi: 
czowi, leśniczemu z zawodu. Oskarżony slals 0* 
wał w listopadzie 1948 r. wystawioną mu pizeź 
wadze okupacyjne uiemeckie, kartę na bro 
na której nalepił swoją fotoyratię w un formið 
oficera pruskiego I zaopatrzywszy ją własnorę” 
cznyim podpisem, przedstawiając siebie ak0 
rounistrza, wprowadził polskie wiadze wo,skowć 
w błąd, które ulegając jego podstępuym przed” 
stawieniom, zannanowaiy go 1otmistrzem wo,skź 
polskiego. 
Szłuczki pana rotmistrza 
Oskarżony wystarał się następnie w listopf” 
dzie 1918 r. u rządu lubelskiego jako komet 
dant 2 dywizyonu taborów o wyasygnowanie dO 
jego rąk kwoty 40.000 koron pod pozurem, 20 
piemęuzy tych poirzebuje na zakupno koni dl8 
wojska, na co rząd lubelski za.ząuził wypłalę 
wspomaianej sumy do jego rąk, kiorą to kwol$ 
pan rotmistrz użył ua zabuwy. Nadio stwier 
dzono, że łałszywy rotmistrz sprzeuał komisy! 
remontowej w Luolinie 5 koni wojscowych, po” 
chodzących z taborów, przedsiawiwszy pod” 
stępnie, że konie te stanowią jego p.ywainą 
wiasność. Członkowie komisyi wpiowauze!! 
w bląd konie te nabyli. Oskarżony, grnąc curat 
bardziej w oszustwa, sprzeduł w grudniu 1918 
poruczn kowi Szutkowskiemu, uelegowanenu 
przez wojskowosć ao nabycia kom, 6 komi wol” 
skowycn za 27.000 sorou, oświadczając znow!” 
że są ohe z jego prywatnej stadniny. W czasić 
od tistopada 1918 do lutego 1919 Leligdowić? 
jako komeudaut 4 dywizyouu iaborów w Łodź! 
sprzedał powierzone mu z inocy lego urzędu J 
ta trzy powozy, dwo,e sauuk, siOdła, uprząż 
i t. . 
Stosunek miłosny z córką 
Ponadto Leligdowicz vbwiniony jest o karl- 
rodztwo z swoją corą nieprawugo łoża Karo iti 
Szulcówną, z którą miał dziecko. Procz tego 
drugim wypadku za jego poleceniem użyto nie” 
dozwolonego zabiegu zluckolog.cznego na dziew 
czynie. 
Przeszłość rotmistrza 
Oskarżony karauy już był uprzednio za T% 
bunkową gospodarkę podczas sprawowania U 
rzęcu leśniczego w Rokitnie szlacheckiej, za © 
został ukarany 6 miesięcznem więzieniem, WI” 
puszczony na wolność zabiegał o wzzlęny wia’ 
okupacy nych niemieckich w Kougresówce, któż? 
zumianowasy go swoim konfidente. 


Konfident niemiecki 


Na stanwisku tem postanowił on załatwić 
osobiste porachunki z ludźmi, którzy mu b) 
uie na rękę. W ten spo oo ofiarą j6gu donss® 
paat urzędnik Gubr pansiwow ch poleskien p, 137 
sai, który na skutek denuncyucyi Leligdowicz? 
został przez sący okupacyjne niewinnie skhuzd! 
na 1 rok więzienia, 


stapier* ua wielką skalę, wyZzyskał 
pursiyczny i powsidiy WÓWCZAS zamęt we 
ściwy sobie SpOSÓD, „A 

Na rozprawę zawczwano kilkudziesięciu świad” 
ków, inięuzy iunyimi pułkowników St. Skiuskieś? 
i Aicksuudia Ensbacnu. Os.urżony zjawił 74 
na rozprawie w muudurze wujskęwyin ucz o% 
znak. 

Skrucha oskarione 30 

Pizesłuchiwany pizeczy więnszości zarzuć” 
nych mu Czysow W akcie O-kuizena wyu 
monych Cawnann okazaje wiel ie ziene!“ 
wame, a nawet ezusem wyoucia piacz m, U-K” 
onego brom adw, Ur Senoliwelier, oskarża P 
bUr Or Dozadusnł, 

—000— 
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SAPRZOC DY 


Korzystaj z chwili! 
Rie iutro 
aw 
[ecz dzis 
nabąaź „„Miijonowkę”* 
ba może w najbliższą sobotę 


wygranumer 


ktory dziś sprzedaję za 1010 mk 


KRONIKA 


Kraków, 28 listopada. 


Linia telefon'czna do Warszawy była przez $o- 
botę iw nocy na nieczielą przerwana, wskutek 
Czejo nie otrzymaliśmy wiadomości od naszego 
korespondenta, Z tego powodu także PAT nie 
Otrzynizi wiadomości z Warszawy. 

—o— 


Poniedziałki i piątki bezmięsne 


Pamiętamy jeszcze, w jaki nieudatny sposób 
rząd auswyacki usilował walczyć z niedoma= 
Banjami sprowizecyjnemi, Jednym z tych spo- 
Sobów byo ustanowienie dwóch dni bezmięs- 
nych w tygodniu. Nie wolno było w tych dniach 
także w gospodarstwach prywatnych przyrzą- 
dzać j spożywać mięsa; robiono po domach re- 
Wizyę — a z jakim skutkiem? Wolno było w 
tych dniach bezmięsnych podawać tylko bara- 
Ninę, więc w restauracyach podawano drób, 
zwierzynę i wogóle najdroższe mięsa pod na. 
zwą baraniny. Na tę samą śliską drogę regle- 
Mmentacyi spożywamia mięsa puszcza się į na- 
Sze państwo, a szczególną jestrzeczą, że inicya- 
tywa wyszla nie od ministerstwa, lecz od komi- 
8yj aprowizacyjnej, która przecież powinna le- 
piej znać życie, aniżeli biurokraci, Komisya a- 
Prowizacyjna, jak wczoraj doniosły telegnamy, 
uchwaliła ograniczyć spożywanie mięsa w po- 
Niedziałki i piątki. Praktycznie zakaz ten jest 

z znaczenia. gdy ludność miejska już obecnie 
bez zakazów ma więcej niż dwa postne dni w 
tygodniu. Zskaz taki będzie jednak zachętą do 
howych wynalazków w kierunku cbejścia za- 
rządzenia į zapewne podroży mięso, które bę- 
dzie mimo rakazów sprzedawane „bokami“, 
Niema to jak na papierze tworzyć sztuczne za- 
bory natu:elnemu biegowi rzeczy. Skutek po- 
ae zawsze jednaki: papier zostanie papie- 
en, | | 


Elektrownia miejska wyjaśnia 


Dyrekcya elektrowni miejskiej komunikuie: 
Fnzoraj nadeszło do elektrowni 30 wagonów 
Wwęsjn. którato ilość wystarczy na utrzymanie 
Blextrowni w ruchu przez 3 doby. Według za- 
Pewn:enia inspektoratu węglowego, zarządzone 
są dalsze transporty wegla z kopalni, temsamem 
lednakze miebezpieczeństwo wstrzymania ruchu 
Siekt owni ne jest zaże'nane. W dzisiciszych 
tzasacn niesmożliwem jest zaopatrzyć elektrownię 
Mimo wszelkich starań w większe zapasy wę: 
zla. Eekvownia zużywa obecnie w całości 
dzienny dowóz węgla., Wstrzymanie zatem z ja- 
kiegokolwiekbądź powodu na 1 tylko dzicń do- 
Stawy normalnej ilości 10 wagonów grozi już 
Wstrzymaniem ruchu elcktrowni, 

Dotychczas udawaio się uniknąć katastrofy, 
mimo że niejednokrolnie na godziny zaledwie 
Iczono zapas węgla. I w tym ostatnim wypadku 
Mala dyrekcya nadzieję, Opierając się na za- 
Pewuniemu inspekloratu węgiowego, że węgiel 
Z kopaini został wysłany ruch utrzymać, bo 
czy,a napewno, że węgiel ten do środy wie- 
Czoreim nadejdzie. To byio powodem, że nie po- 
ano komunikatów. do gazet o wstrzymaniu ru- 
Chu we czwartek, nie chcąc miapoku:ć gudliczno= 
č (l). Zapowiesziany węgiel nadszedł dopiero 
W piątek, a możliwość urucho'nienia elektrowni 
We czwart- k popo u miu zauwaz ęczać należy wy- 
ączmie nprze mości Gywekcyi solei, 

Skoro się okazala konieczność, wskulek krót- 
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kiego spięcia powstałego w elektrowni i na pod- 
stacyi przy ul. Łobzowskiej, wyjączenia szeregu 
instalacyj w śródmieściu ceiem zmniejszenia 
obciążenia, otrzymali: monterzy polecenie od dy- 
rekcyi wyłączania większych konsumentów, jak 
kawiarnie, resiauracye, ho ele, oraz calego sze- 
regu ulic, przyczem wyraźnie zakazano wyią: 
czać drukarnie i w rzeczywislości olrzymały 
diukaruie wszystkie równocześnie z uruchomic= 
niem sieci prądu stałego, prąd o godzinie 10-tej 
wieczór Przez pomyłkę monie:ów nie zosiału włą- 
czonycn kilka łoksiów redakcyjnych (i); znajduią- 
cych się w innych miejscach jak drukaruie. Nie- 
porozumienia jaie powsiaie przy wyiączaniu 
instalacyi, zostały wywoiane sainowolniem wią- 
czaniem się poszczegolnych konsumentów, ZWIA* 
sz za niektórych kawiarń. W soootę przedpo- 
łudniem zostały wszystkie uszkodzone urządze- 
nią naprawione i wszyscy konsumenci olrzy= 
mali prąd. c 3 Y 

Z naszej strony zaznaczamy, że dopiero kry* 
tyka zarządu elektrowni zmusiła dyrekcyę tejże 
do wydania tego komunikatu. Spodziewamy się, 
że w przyszłosci dyrektor elektrowni wcześniej 
zawiadomi publiczność o grożącem niebezpie- 
czeńsiwie zuinknięcia elektqowni. 


i | 
W sprawie deputatów robotniczych 
Magistrat krakow: wzywa wiaśccieli wzglę- 
dnie kierowników zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw robót publicznych, avy €eiem 
uzyskania przydziału dodatkowych racyi žy- 
wności dla robotników za miesiąc styczeń 1921 
zgłosiii wszelkie zmiany, jakie od ostatniego 
zgłoszenia zaszły w ich personalu robotu:czym 
wskutek ubytku i przybytku pracujących, po- 
dając odnośnie do każdego nowoprzyjętego lub 
ubytego pracownika imię, nazwisko, zatrudmie- 
nie i adres mieszkania, Wykazy te, potwierdzo- 
ne przez właściwego komisarza obwodowego 
ï kasę chorych, naieży złożyć w Wydziale Ilic 
Mayistrutu, oficyny I p, nr drzwi 27 w dniach 
29, 30 listopada, 1 i 2 gruduiu br. Pracodawcy, 
którzy dotychczas nie zyłosii pracowników do 
dodatkowej aprowizacyi, mają również w po- 
wyższym celu przedłożyć odpowiednio potwier- 
dzone imienne wyxazy pracowników w ozna- 
czonym wyżej terininie, Późaiejsze zgłoszenia 
bezwuruukowo nie będą uwzględniane. 


Zamach morderczy 


Wczoraj wieczorem Antoni Chmura, vuudowe 
piczy młynów, dokonał zamachu morderczego 
na życie Karoliny Pietrusowej, żony Jana Pie- 
trasa, woźnego Biblioteki Jazgiellńskiej, zarmie- 
szkałej przy ul. Studenckiej L. 4. Pietrasowa 
z zawodu akuszerka, żyła od dłuższego czasu 
w bliższych stosunkach z Cnmurą, wskulek 
czego rozstała się ze swym mężem. 

W ostatnich dnach przyszło między Pietra» 
sową a Cnmurą, ktory mieszkał z utą, do nie- 
porozumień, z powouu których Pietresowa wy- 
rzuciła Chmurę z mieszkania. Onegdar wieczo= 
rem zjawi się Chmura u Pietrasowej siluie zde- 
nerwowany | dał ao nej z brauninga 7 strzałów, 
z których jeden zranił Fietrasową w okolicą pa- 
chwiny. Zawezwane pogotowie ratunkowe opa- 
trzyło ofarę zamacnu i odwiozio. do szpitala 
św, Łazarza, Chmura pa dokonaniu czynu zbiegł, 
jednak w dwie godziny później został wyśle- 
dzony i aresztowany. Pietrasowa, jak stwierdził 
lekarz pogotowia, jest ciężko ranna. 


„Czarna kawa* Syndykatu dziennikarzy krako- 
wskich zapow'ada się tej niedzieli świetnie. Cały 
szereg doborowvch sił artystycznych złoży się na 
wspaniały program, który zaouwi publiczność 
w tradycyjny dia „czarnych kaw“ sposób. Bilety 
wydaje się już od 3 popol. 

W sprawie uokłasnaj godziny komunikuje obser- 
watoryum aslrunomiczne w Krakowie: Ogrumną 
niedogodnością w naszem życiu publicznem jest 
m-ła dostępność czasu normalnego, co pociąga za 
sobą wielką rozmait ść wskazań poszczególnych 
zegarów i nieuchronne wobec tego marnowanie 
czasu przez obywateli. W obserwatoryum krako= 
wskem obimyślono jnojekt ku gruntownej napia- 
wie tego stanu rzeczy przex udosiępnienie dosła- 
dnej godziny wszystkim uczestaiwom państwowej 
sieci telefonicznej. Jiechan.zia zegarowy, polączu= 
ny elekiryczinie z giównym, regulowanym przez 
astronomow zegarem Ovscrwaioryuin, dawałvy co 
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m'nutę przez okragła dobę specyalne sygnały aku. 
styczne do aparatu telefonicznego i każdy pesia= 
dacz telefonu, po polaczeniu się z obserwatoryutnj 
uzyskiwałby w ciągu minuty sulomatyczną wiadoe 
mość o dokładnej godzinie. Aparat funkcyonowaiby 
z dokładnością do sekundy, czyniąc w ten spo» 
sób zadość najdalej nawet posuniętym wymaga- 
niom urzędów czy publiczności. Ofertę na vyko- 
nanie potrzebnego werku złożyła obseiwatoryum 
pewna znana firma francuska, której to nie pierw 
szyzna, ta sama, która przed 100 laty skonstruoe 
wała siynny zegar w katedrze strzaburskiej, Ko. 
szta wyniostvby jakieś 300.000 marek. Wydatek 
taki sowicieby się opłacił, gdyż obecne nawet 
osoby, cheące być puuxtualnemi, pozbawione są 
punktu oparcia, a punktuainość jest jednym z głó. 
wnych czynników łedu społecznego. 

Przy tej sposobności komuuiku emy, że od czasu, 
jak obaerwatoryum w maju rb. zwtóciło uwagę na 
nieregularność światowych radyodepesz gouz:no- 
wych z Nauen, nieoczekiwany ten fakt z paru 
stron został potwierdzony. Tembardziej przeto po- 
siąść winaiśmy własną centraię czasową, 

Odroczenie przywrócenia puciągów do I z War- 
szawy. Dyrekcya koiei państwowych w Krako- 
wie komunikuje. Oddanie pociagu nr 26, odcho= 
dzącego z Krakowa o godz. 1y'10 do Warszawy 
i pociązu nr 25, przycuodzącego do Krakcwaą 
o g. 6'45 z Warszawy, dla użytku cywiluych 
podróżnych nastąpi ze względu na brak paro- 
wozów dopiero w późuiejszym czasie, 

Zamknięsie Muzeum Czaroryskich z powodu 
braku węgła. Zarząd muzeum ks, Czartoryskich 
zawiadamia, że z dniem 29 bm. zmuszony jest 
zrmknąć czytelnię dla publiczności z powodu 
braku opału. Muzeum, którego arcoiwum i bie 
blioteka są, obok biblioleci Jag.el ońskiej, naj» 
ważuiejszym w Krakowie a nawet w Polsce 
warszlatem naukowej pracy, otrzymywało dotąd 
węgiel w nader drobnych ilościacn za pośredni» 
ciwem inspektoratu węglowego; obecnie naweł 
i tego skromnego przyaziału inspektorat odmó- 
wił. Konieczność zamknięcia iuslytucyi, służącej 
najważniejszym sprawom kuitura,mym, w czasie, 
gdy miejsca roz ywek nie są zmuszone do ogra- 
niezania ruchu z powodu braku opala, jest simu- 
inym objawem lekceważenia nauki ze strony 
władz, a to tembardziej, ze ilość węgla, polrze- 
bna do utrzymania czytelni w ruclu, jest zni- 
komą w porownaniu z ilościami, zużywaneuni 
przez miejsca rozrywek. (Ta ssandaliczaa go-po- 
darka słuwetnego inspektoratu powi.naby się 
roz skonczyć. Takie rezultaty są koniecznością, 
jeżeli biurokratom powierza się nieograniczoną 
widdzę w sprawach, O których nie mają pojęcia, 
Red. „Nap. *). i y 

Z komisyi administracyjnej. W piątek rano od- 
było się posiedzenie komisyi administracyjnej 
Rady m. Krakowa pod przewodniciwein wice- 
prezydenta Sarego, na którem uchwalono pro- 
jekt budzetu aamin stracyi akcyzy i zakławów 
pod Jej zacządem zosiających na rok 1921. U- 
chwalono rownież reguiucyę opłat od t:uuliów 
i za ucywanie chłodni, ~ 

Z teatru im. J. Słowackiego. Drugiego grudnia 
wchodzi na alisz teatru im. J. Siowackiego gło” 
śne dzieło E. Kostanda, romanityczuy dramat 
o synie Napoiren* Lp. t „Urlz'k Hi:torya 
księcia Reichstx ©. go, którego wa waich i zas 
wisiwy dwór ulsuyacki więzili w iotej klaice 
Schöuorunnu, natchnęia KRosianda do napisania 
utworu steniczneyo, ktocy Obiegł wielkie sceny 
z wyjątkiem austryackiej, no i małopolsnica, 
Teatr im. J. Sowackiego wystawia „Oriątko* 
z tasym dostępnyin ooecnie przepychem, jasiego 
wvimayają sceuy dworskie tej sztuki, „Oriątko*, 
teżystruje p. Sosnowski, po dsuższych preygo* 
towaniach. Role yłowne kreują pp. Beduarzew= 
ska (Marya Luuwika), Kzyniewiczówna (brae 
bianka Camerata), Kiońska (arcyks'ężna), Hańe 
ska (Fauny Elsner), biaikowski (roia tyi), Gutt- 
nêr, Nowakowski (Metternich), Jednowszi (ce- 
sarz Frauciszek), Sosnowsci (gyenerai Harimann) 
Biiety stare abonowane na premiery sobotnie 
rezerwowane będą na czwariek 2 grudnia, zaś 
niedzielne na piątek. 

Z teatru Bagatila komunikują: Dwa pwzodsta- 
wienia odbędą się dzisiaj: o gudz, 4 arcywescia 
„Sprawa Kaisera, wieczorem komcdya Fierm. 
i Cailluvera „Zakochani“. W poniedzialek pre- 
mijera komody! W 3 aktach Sabotina Lopega pii 
„Ten trzeci”. treścią mj sziuki dowcipnej są 
powikłane stosunki rodzinne pewnej młodej, pię- 
knej niewiasty, która nicstrudzona życiowo 
wybiera się za mqż po rar trzeci. Komiczne sy- 
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tuacye, świetny dyalog, oto zelcty komedyl Lo- 
peza, który w szeregu współczesnych wloskich 
autorów scenicznych zajmuje miejsce bardzo 
wybitne. Reżyserya tej nowości spoczywa w rę- 
kach p. Nowackiego. Pozostałe bilety przy kasie 
teatru do nabycia. 

Pierwszy Koncert symfoniczny, który odbędzie 
się w niedzielę 5 grudnia o godz. 11 przed po- 
łudniem w tealrze im. Jul. Słowackiego, obn- 
dził „zrozumiałe zainteresowanie. Orkiestra sym- 
fonczna Zwiazku muzyków zdobyła sobie w 
zeszłym sezouie zasłużone uznanie. Pierwszy 
koncert nosi? będzie miano „Uroc.ystej Akade- 
mii ku czci Beethovena*. Oprócz ogłoszonego 
już programu wystąpi jako solista (Romans 
Beetnuovena) p. Baruch, znakomity skrzypek, 
I koncertnustrz oruiestry symionicznej. bilety 
do nabycia w kasie teatru im. Jul. S.owackiego, 
Zwraca się uwagę publiczności, że punklualnie 
o gouz., 1l drzwi prowauzące na widownię będą 
bezwzylędnie zamykane. 

Dwa kotcerty Chóru jugosłowiańskiago z u- 
dzialem Elwiry Jakoponic Faller, znakomitej 
primadonny opery w Zagrzebiu, Dra Wiktora 
Benković, lirycznego tenora opery w Zagrzebiu 
i Loli Vuković, głośnej chorwackiej pianistki 
odbędą się we wtorek dnia 30 bm, i we czwar- 
tek 2 grudnia w sali „Sokola“. Znakomity chór 
jugosioniański koncertował wczoraj we Wie- 
dniu. Sala wypełniona była po brzegi, chór i ar- 
tyści przyjmonani byli aaacyinie. Jutro t. je w 
niedzielę dają drugi koncern, we Wiedniu, po- 
czem p.zyjeżdżeja do Polski ra konceria do 
Warszawy. W Krakowie w perm eżdzie wystąpią 
dwukrom.ie. Zaiuteresowanie koncertami jest 
wyjątzawe, Bilecy na oba kencerty są już do 
nabycia u J. Rudnickiego, Linia A—B. 

Zebranie muzyczne dla młodzieży urządza Zwią- 
zek pedagogiczno-mużyczny w niedzielę 28 bu. 
o godz. 4 pop. w pałacu Spiskim, ll. p. apro- 
szenia wydaje się przy wejściu. 

Zwiazek urzędniczak adwokackich į ntiaryal 
nycu zawiadamia koteżunki, że we wterek, dnia 
30 bni. o goazinio 7 wieczorem, odbędzie się w 
lokalu Zwięzxku przy ul, Sławkov'skiej 6 zebra- 
nje z porządkiem dziennym: „„Akcya cenniko- 
wa", ! l 

Z „Osniska* nauczycielskiego w Krakowie. Pró- 
ba chóru nauczycielskiego i orkiestry nnuczy- 
cielskiej odbędzie się w niedzieię 28 listopada 
o godz. 11 przed poł. w lokalu „Ogniska“, Ry- 
nek l. 29, Zgromadzenie nauczycieii uczących 
w szkołach uzuv, przein., zawodowych i han- 
dlowych odbędzie się we środę 1 grudnia o g. 
7 wieczór w lokalu „Ogniska“. 

Sze:m erka w Krakowie. Z rozpoczęciem nowego 
sezonu sportowego odbywa się obecnie tevrgani- 
zacya krakowskiego klubu szermierzy dla zaawane 
sowanych amatorow. Równocześnie podejmuje zna- 
ny fechtmistrz Bąkowski, maitre u'assauts klubu, 
naukę szermierki metodą włoską w górnej sali So- 
koła. Zgłoszenia w Sokole l. p. od 6—7 wiecz. 

Nauka zdobnictwa, W poniedziałek dnia 29 li- 
atopada o godz. 7 wieczór cduędzie się w Mu- 
teum przemysłowem, ul. Smoleńsk l. 9, odczyt 
p. Karoia kłomolacsa na temat „Nausa zaobnie 
ttwa*, W odczycie tym omówi prelegent zało- 
temia, na ktorych oparł ostatnio wydane swe 
dzielo p. t. „Podstawowe zasady buuowy orna- 
mentu płaskiego i metodyka kursu zdobniczge 
go“. Zapowiedziany odczyt p. Leonarda Lepsze- 
go z powodu niedospozycyi prelegenta nie od- 
będzie się. 

wojowniczy ksiądz. Wczoraj na Małym rynku 
wikary probostwa św. Mikołuja bez żadnego po- 
wodu uderzył łassą w głowę, przechodzącą tuż 
obok niego 13 telnią Janinę Mendiównę. Dzie- 
wczynka upadła nieprzytomna na ziemię. Wezwa- 
ne pogotowie ratunkowe przez wzburzoną publi- 
czność, opatrzylo ofiarę biulalnego księdza. Le- 
karz pogotowia stwierdził u aziewczynki nadweię- 
żenie kości potyiicznej, spowodowane uderzeniem 
kija. Wo.ownieczego księdza powinno się pociąguąć 
do odpowiedzialności. 

Czy złodziej z Łsczi? Wczoraj na dworcu przy- 
hkzymano Zd-ietniego urlopowanego szeregowca 
Józeta Garuckiego, w którego plecaku przy re- 
wizyi zua eziono około $m sukna, kilka m. płó- 
tna, nowe ubranie i nowe bu:y oraz golówkę 
oko o 4000 marek, ZU0 koron i kilkadziesiąt ru- 
bii. Garicki przyjecuat z Łodzi, guzie powyższe 
rzeczy pruwuopodobnie skradł, 

Wsamania. Do sxładuicy spożywczej Związku 
Duuczycieli krakowskich pczy ul. św. Krzyża, wła- 
mali się onegua szej nocy nieznani sprawty i skra- 
Gu 20 par butów, trzy ubrania, oruz dwa płaszcze, 
Soda wynosi ponad 40.000 mk. — Wczoraj 
aiamano się do mie-zkawa llony Kijak przy ut. 
A. Grabowskiego 11 i skradziono pewną ilość bie- 
lizny stołowej wautości 10.000 mk. 


„NAPRZOD” 


F Kradzieże pod pozorem Żebraniny, Policya kra- 
kowska aresztowała Natana Fassa i Mo żesza Ol- 
sżzyckiego, Szeregowców, klóczy chodzili po do- 
mach izraelickich i pod pozorcm żebraniny kradli 
z przedpokojów garderobę. Niędzy innymi skradli 
p. lgnacemu Steinowi przy ut. Dietlowskiej l. 11, 
futro wartości 15000 mk, oraz p. Samuelowi Le= 
Łelheimowi dwa paitoty wartości 18.0v0 mk. 
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Pod adresem Rady szkolnej krajowej. Olrzymu- 
jemy zə sier obywatelskich następujące pismo: 
W HFrokocimie (obok Podgórza) istnieje kolonia 
kolejarzy t. zw. „na Szutrach”, Ruzumiejąc do- 
niosłe znaczenie oświaly dla rozwoju kuliurale 
nego narodu, luazie ci nie szczędząc trudów 
i pracy, zebrawszy drogą składek koniec ne 
fundusze, przy pomocy rządu wybudowali pię: 
kną szkoię, Podczas poświęcenia cbywaleie 
oświadczyli inspeklorowi szko nemu „p. Udzieli, 
że w szkole tej pragną widzieć na stanow.sku 
kierowuika człowieka posiępowego, O sŁorszyci 
widnokręyach umysiowych i obywatelskich, Zy- 
czenie to wyrażono dwukroliie na posiedze- 
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niach Rady szko!nej miejscowej, a ponieważ 
poznano w nauczycielu p. Gworku z Piokocnna 
(wsi) cziowiewa, odpowiada, ącego wyżej wymie” 
n*onym wymaganiom, OŚwiaaczeno się Za piii 
Zdawałoby się, że w demosśrautycznej Polsce ży” 
czenia obywateli winny być przez władze sza“ 
nowane i uwzględnione. Nies.ety, p. Udziela; 
przeęly jeszcze duciiem średniowiecza, nie 
uznaje Życzeń ludności i w tym wypauku zie* 
kceważy! je zupełnie, gdyż wbrew woli obywa* 
teli a nawet wbrew przepisom zumianował kie” 
rownikiem szkoły „nau Szutrach* sweyo venjd= 
minka, znanego w powiecie z reakcyjnych prze” 
konań p. Kumaię, Posiępowe nauczycie siw0 
częsio narażone byo i jest ua srogie za swó 
przekonania prześlaow ania ze strony p. Udzieli, 
przy usiużnej pomocy p. Kumali. Toteż tą urozą 
iuteresowani Obywatele Zwracają się do Rauy 
szkolnej krajowe, aby propozycyi p. Udzieli 
nie zalwieruzua, a uwzyłęduna Żżyczerie udo” 
ści, mianuąć Kierownikiem szkoły p. Gworsas 
człowieka starszego w służbie, posiauująceg0 
wszelkie kwalilikacye i cieszącego s.ę zaułaniewł 
ludności. 


Listopad — święto armii polskiej 


DOG krakowskie wydało następujący rozkaz 
pod catą 25 listopada : 

Listopad w Poisca jest, jak to trafnie zauwa- 
żono, „porą niebezpieczną*, mies acem wsirzą: 
śnień przełomowyci. W roku obecnym takie 
bogactwo wspomnień i wypadsów przychodzi 
nam w miesiącu lym rozważać, iż celem nale- 
żytego ich przypomnienia z jednej strony, Z drus 
gie; aby unikuąć kitkakrotnych obehodow i uro- 
czystości nań przypadającyca, zarząuzum jeden 
obchód listopadowy dla wszystkich poalegiyca 
mi garnizonów i oddziałów Okr. Gen., wyz:nte 
czając go na niedzielę ania 28 listopada o. r. 

W miesiącu tym obcnodziliśmy zaouszki Żoł- 
nierskie, ceczjc pamięć poleglycu żołnierzy pol- 
skich we wszystkich watkach o niepodiegłość, 
w:pominając ze szczegolną miłością naszych o- 
statuich towarzyszy brout z lat wielkiej wojny 
i ostatnie; polskiej wojny, Krew ich, wsiąkając 
w lono Macierzy, ożywia ją i sprawiła, że Poi. 
ska wstała w oczach naszych i w oczach całego 
zdumionego swiuia i zerwauwszy swe stare kaje 
dany, ogłosiła się wolną pomiędzy wolnymi na- 
rody. Niemniej w miesiącu tym obyczajem ostat- 
nicn pokoleń wspominamy bohaterow pamięt= 
nego powstania 1380— 1531. Dla naszego pokoe 
lenia, walczącego szczęśliwie o wolność, rocznica 
ta traci dotychczasowy żałoony charakter, a staje 
się symbolem nieprzerwanej waiki upartego au- 
cha żo.nierskiego Oo wolność i mepoulepłość. 

Dz eje się to głównie uzięki tej okoliczności, 
iż listopad jest właśnie pierwszym miesiącem 
naszej odzyskanej wolności, Wszak to Ww listo» 
padzie r. 1918 Polska uwolniła się od austrya- 
ckich i niemieckich ciemiężycieli, wszak to w lym 
miesiącu powrócił z magueburs iiego więzienia 
komendant Pisudski, ooecny nasz Naczelnik 
państwa i najukochańszy Wouz naczelny. W tym 
też miesiącu w amu 14 tym, przy wspo.udziate 
naszej deleyacyi, jano pierwszemu marszałkowi 
Polski, na bardziej rycerskiemu wnukowi wiel- 
kich jego poprzedników: nelmanów ktzeczypo- 
spolitej, wręczylśmy buławę, symbol na,wyż- 
szej wiadzy muralne| i wojskowej, zuak wierno- 
ści i miłości razem ufundowany przez wszyst: 
kich członków odrodszunej armit polskiej, 

Nakon ec w miesiącu iyan rozpoczyna się na 
skute« oduiesionego Zwycięstwa i Zawar.ego 
w Rydze rozejnia powrót żot.ięrza Z frontu do 
rodzinnych strove Fakt ten kiera, wszystkie 
wyżej wspomniane uczucia ku Żołunieczowi zwy- 
elęzcy, kioreyo caie społeczeństwo, nie tylko 10- 
kane dowoaztwa przyjąć powiuny Z należną 
dlań czcią, serdecznością i miłością. 

Oio są motywy naszego Żołu erskiega obcho- 
du listopadowegu. Aby obcnód teu w,padi na- 
Lżycie, poważnie i ounióst Zum erzony wpływ 
wycuowawczy na Żołnierza, rożsazuję uzień len 
obchodzić w niedzielę unia 28 bm. przez: 

a) nabożeństwo garuizonowe z oupowiedniem 
kazaniem i dełiladą ; 

b) wieczór uroczysty dla oficerów z rodzi- 
nami i ceiesacyi Żoinierskich, oraz reprezen- 
tacyi władz cywilnych 1 instytucyt. 

Dowódziwa garnizonów, ics księża-kapelano- 
wie i referenci oSwiałowi dułożą wszelśicn stas 
rań, aby uroczysiósć ia Wywala jak nalcOdat- 
niejsze wrażenie na Żołnierza, 

W związku z powyższym rozkazem dowódze 
two miasta Krakow urządza w uiedzietię navo- 


żeństwo w kościele garnizonowym o godzinie 9 
i wieczór uroczysty w Kasynie oficerskiem (ul. 
Zyblikiewicza L. 1 (0 gouz, 5 popoiudniu, na 
ktore zaprasza przeastawicień wada cywinycih 
i instytucyi społecznych, 
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Znaczenie śwista armii 


„ Armia polska, wojskowość okręgu krakow» 
skiez0, obchodzi znów święto Żoini: rskie. 

Nasuwa się wątpliwość, czy nie za częste są 
u nas te manifesiacye patryotyczne iczy rezul* 
tat ica odpowiada zam erzen om. 

O ipowieiź musi podkreślić, że niewątpliwie 
przecieś acmia polska ma prawo du urządzenia 
ich teraz. Ona to w swoicn wysiikacia wywal“ 
czyja dia narouu możliwą egzysiencyę w te- 
rużniejszośći i perspektywy šw-elnej przyszłości 
i godzi sę, aby teraz żołnierzowi dać moralną 
saiysfakcyę za poniesione poświzcenia. Obchody» 
urządzune przez wojsso, nie są li tyiko zewnę? 
trznemi manitestacyami, ale mają gięosze ideowe 
zuaczenie. Takin byi ho.d poległym złożony W 
dzień zaduszek na yrovacn bojowuisów o nie” 
pouleg:0sć. Jeszcze donios.ejsze znaczenie ide- 
owe ma dzisiejsza Uroczys OŚĆ Żołnierska. 

W rocznicę powslunia listopadowego nawią* 
zu e arma i.eowy kontakt z +oprzedniemi po- 
koleniani bo,owiników wo.nośtci, się;u po ide- 
ową spuścizuę powstańczą, którą porzuci nie 
ród w uobie wyrzeczenia się Waik O miepodle= 
giOŚĆ. 

Siyszeliśmy zdanie, że naród powinien ze* 
rwać z tą spuścizną, bo jest oua spuscizną klę” 
ssi Potęp amy to zdanie. Ci, którzy wyrwa 
się w boj Z wiarą, że „ła, co nie zginęła 
z ich krwi wyrosnie, nie byli rozbitka ni du 
chowymi, ideOiozgia ich me byia iueolozią 
klęski. 

Oni nosili w swych duszach wizyę Polski nie- 
podleglej, tej, która zacziwi wszystkie narody, 
guy wstanie z martwych i stame się ostoją 
sprawieduwości imię zynarodowej i społecznej. 
Oni waiczyś o Polskę ludową, lecz nie naro- 
dowo democratyczuą, czy ludowcową. Prawda, 
że umieli giówaie ginąc. Ale umieli lakże za: 
rzewie swo.ch idei przekazywać następcom Z 
nadzieją wielką, Że przyjdzie czas cu wcie” 
lenia. 

Ta Polska powstańcza, Polska 29 listopada 
pdrodziła się 6 sierpnia 1914 r. Ouiąd nie jest 
już ona tyiko wizyą. Przywieru ksziany rea. ne 
wyzwala się Z Kkajdanuów i osłone«, urzeczywi= 
sima się w pulkacn armii polskiej, ktore aobye 
wa 4 buogueców, zby o nie wviczyć. Zuajdu,e 
cziowieca, Który pizejmuje m.syę jej utzeczy” 
wistażemia. Teu Ceowiek w pamiętuych dniach 
listopada cba,mu,e władzę naczelłuą w uwolu.o* 
nej Warszawi2, 

Za ię Polsk; ginęli nasi żołnierze, czy to na 
Uzrainie i Baa Orus, czy ua piachu mazowieckim. 
Uvroue tej Pol:ki przed La uz iem idei obcej, 
potężnej u niszczącej, realizowanej zuś przez 
vażuely i nana, Ouronę zwycięsl.ą Święci ar" 
Ba prz:z rau0sue mauiiesiucye, A rowiocze” 
ŝue wae ona, aby ją browić od wewnę.rzne* 
go roZniadu. 

Mamy obecnie na porządku dziennym 
sztu:in gwailowny na osobę Jożeta Pusujskie” 
20, Widziuny malulesiacyg takiej nienawiści, że 
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niemożliwą jest rzeczą, aby to On sam przez 
Siebie je na siebie ściągnął, Ten s tuim godzi 
daleko głębiej (eszcze, so z w ię Polskę po- 
wstańczą, Polskę 6-go sierpnia, której heitma- 
hem duchowym jest obecny mieszkaniec Bel- 
Wederu. Wszystko, co tysko w Polsce wyprzy- 
$ięuvio się idei, w czasie kiecy jej krzewienie 
pociąvało za sovą prześladowania i poświęcenia, 
ło obecnie godzi nie w osobę Naczeinego Wo- 
dza, ale w samą ideę. 

I dlatego święto Rocznicy Listopadowej jest 
zarazem świętem Polski, która wstała z mar- 
twycu 6 sierpnia 1914 r, a z oddaniem holdu 
tym, co przea 99 laty szturmowali na Belweder, 
łączy arura boid dia tego, który od 6 sierpnia 
1914 r. wiódł ją przez mękę i Loświęcenia—do 
zwycięslwa. 

Składając hołd swojemu Wodzowi, armia 
stwieidza zerazem, że nie zniesie diużej tej o- 
hydnej kamp imi, jaką bezkarnie p owawzą stery 
i zw. prawicy. Jest to objaw radosny. Armia 
ma bowiem prawo do interweucy: w tej spra- 
wie i ona jedynie może przez swe stanowisko 
załatwić się z tą największą lanvą otirodzunej 
Oczyzuy, jaką jest walką z Boha.erem i Wo- 
dzem narodu. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 listopada 


Po rekonstrukcyi gabinetu 


Warszawa, (PAT) W związku z nominacyą no- 
wych ministrów „kuryer Poranny“ pisze: Æ uczu 
ciem ulzi i zadowolenia witana będzie nom'nacya 
p. 'Steczkowskiegu na ministra skarbu, jako pierws 
Bzorzednej i facuowej siły. Cięzkie jego zudania 
ułatwi mu jeanak powszechne nietylko w kiaju 
ale i zagranicą zaufanie do jego wielkiej zna ormo- 
ci rzeczy, ogiomnego doświadczenia, wielkiego 
Tozumu i żelaznej prucy. 


Zadanie przeprowadzenia pożyczki 
przymusowej 


Warszawe. (PAT) Dzienniki dzisiejsze piszą: 

/szystkie kluby sejmowe, domagają się wykonania 
ustawy o pożyCGZC8 przymusowej, a także aby in. 
westycye kapitałów zagranicznych dokonane były 
2 zabezpieczeniem iule.esów społecznych i pań- 
stwowych po'skich. 


Obrona prawa narodów 


Warszawa. (PAT) Pisma dzisiejsze donoszą: Dnia 
25 bm. odbyło się pot przewodnictwem Waciawa 
Sieroszewskiego posiedzenie [owarzystwa obrony 
praw narodow. Referat wygiosił Downarowicz, 
który zaznajomił zebranie z działalnością i żąda. 
niami biura międzynarodowego obrony prawa na- 
todow w Genewie, którego jest jednym z człon- 
ków założyc'eli. W dysnusyi podkieślono nieebę- 
dność utwurzenia zuajdujycego się w awiązku 
Z tem biurem towarzystwa polskiego, które za ję- 
go pośrednictwem mog ody autlormować opiuię pu- 
bliezną. 


Przygotowania plebiscytowa 
na Górnym Sląsku 


Lyon. (PAT. Radio). Międz; koa icyjna komtsya 
utworzy w przeciągu pięciu dni w guiinaca 
Wszystuich Guruegu S assa komisye plebiscy= 
lowe, składające się z czterech czionkówy pol- 
kuch i niemieckich. Uszęawicy i auchowui wy» 
łuczeni są Z KOmisyi 


Zakończony strejk 


Nauen. (PAT. Radio). Strejk górnośląskich ro- 
biników metalowycn zasuńczył się porozumie- 
Niem w sprawie pac. 


Przeciw Ill, M.ędzynarodówce 


Paryż, (PAT). Nadzwyczajny międzynarodowy 
Ongies syndykalistów w Londynie postanowił 
6 czwartek zurwać stosuna: z trzecią M ędzy- 
Narouowką w Moskw.e. Ucuwalono rezoiucyę 
Protestu aca przeciw bolszewicka OsZCZerstwoin 
n 


Ząprzeczaj. cą bolszewikom prawa przemawiania 
ie tylko imieniem międzynarodowej federacyt 
8yndy kalu, ale nawet imieniem proleiaryatu ro- 
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NAPRZÓD 


sy'skiego. Rezolneya zosła'a przedłożona kon- 
gresowi przez koinisye, której referentem buł 
Dismutlin i została przyjęta znaczną większością 
głosów, 


Nowe przesilenie w Gzechach 


Prega. (PAT) Szereg dzienników czeskich twier- 
dzi, iz uchodzi za rzesz pewną, iż do nowoskon- 
st uowanego gabinetu urzędniczego wejdzie jeden 
niemiec. Frawdopodobnie teka handlu będzie po- 
wierzona Niemcom. 


Jeszcze jedna konferencya 


Paryż. (PAT) Pierwsza konferencya prezyden- 
tów gabinetów angielskiecgu i francuskiego, 
w której wzięli udzia! Cambon, Bertelot, Bonar, 
Law i lord Curzon, odbyła się w p ąt K o cewar- 
tej na Downugstreet w Londynie. U awniła ona 
pujserdeczniejszą zyodę w układach. „Petit Pa- 
risien“ podaje ośw adczenie premiera Leyuuesa, 
ktory pojezbał do Londynu nietytxo celem tiy- 
sputowania nad połeżenieim w Grecyi, ale także 
z powodu innych spraw odnoszących sę do obu 
krajow. Leygues potwierdził, że ovuj prezydenci 
gabiuelu uążą do zupełuego  porozumienią 
z przedstawicielem Włocu Sforzą, którego od- 
jaza z Rzymu jest sygualizowawy. Dalej po'iaja 
„Petit Parisien“, że Lloyd George szczególowo 
wyiożył argumenty, które skiomły go do obra- 
nia politywi wyczekiwania, Prawdopodobne jest, 
że do Londynu przybędzie prezydent gabinetu 
greckiego Rnaili3, celem navadzenia się Z 50,U- 
szmkami. 


Niema układu włosto-niemieckiego 


Lyon. (PAT. Radio) Rząd włoski kategorycznie 
deimentował pozroski o rzekomym tajnym włosko 
niemieckim układzie w sprawie Gornego Śiąska 
i Ty:olu. 
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Z Niemiec 

Nauen. (PAT. Radio). Pruskie zgromadzenie 
narouowe przyjęło w tczeciem czyianiu projekt 
konstyłucy!. 

Nauen. (PAT Radio), Niemiecki poseł w Pa- 
ryżu przyvył do Berlina cełem wzięcia udziału 
w konterencyach między bawarskim prezy dene 
tem ministrow a politycznymi osobistościami, 
między mimi posłem ang elskim i fraucusk m 
i z genera.em Nollet z berlińskiej komisyt koae 
licy,nej. Niemiecka prasa rządowa wyrażą nae 
azieję zadawalniającego rozwiązania truunego 
problemu bawarskiej straży obywatelskiej, 


Zaburzenia w Irlandyi 


Poldhu. (PAT. Radio) Z Dublina donoszą: Pod. 
czas wczorajszych zubuizeń aresztowano bardzo 
wielu wywitnych sinnfein'stów między nimi czlon= 
ków palamentu Artura Gufftha, prote-oia Johna 
Macneiila, Dugyana, Józefa Macbr.de. Dalsze are- 
sźtowania w toku. Przy aresztowaniu Geffitha 
znalez.ono w jego domu bardzo wielką ilość lite- 
raiury ag tacyjnej, natomiast nie znaleziono żadnej 
broni. 

rołdhu. (PAT) Radio) W Cork wybnchła w je- 
dnym z warsztatów ponownie bomba. Dwie osoby 
zawita. 

roidhu. (PAT Radio) Z Nowego Jorku donoszą 
o poważnych deinonstracyach sinntcinistów. Pięć 
tysięcy su:nfein:stow opunowaio U:nonclub, ponie- 
waż nie ebciauo z gmachu tegu usunąć chorązwi 
ang'eis«iej i pozoslawało tam pizez dwie godziny. 


Olbrzymia centrala elektryczna 


Poluhu. (PAT. Radio). Cywilny departament 
inżymery: miamsterstwa komun kacyi przyoto- 
wa: pro ext budowy wielkiej tauy poprzez uje 
ście rzeci Severn, Kosziemn olko 20 do ŻU mi- 
lkonów. Na podstawie tego projektu bęuz e mo» 
¿na Oużymać po ¡ego wykonamu pot imilioną 
koni parowych dziennie cbergu eleutryczne, 
Bęcze ty na większą mstala ya tego rouzaju ua 
SWiECIE, 


Potrzeba chiobców 


do roznoszenia „ńiaarzcdu" 
za staia pensją 


Wiadęmość w „umuus.atrucy, poa przodu“ 
Duudjówaniezo Os 


HUMOR I SATYRA 


WYŚMIENITA RADA 


— Czytaleś w dziennikach o niezadowolenia 
kupcóa i przemysłowców Stanów  Zjednoczo* 
nych z powodu wysokiego kursu dolara? 

— Co takiego? 4 powodu wysokiego.. 

— A tak, tas. tnne panstwa nie mogą misno- 
wicie z tego powodu kupować towarów, przygo- 
towanych na eksport. à 

— Mam wyśmienita radę dla Stanów Zjedno- 
czonych, Nesz minister skarou Grabski wniósł, 
jak wiesz, prośbę o dymisyę, będzie zatem wol- 
ny. Niech go Stany Zjednoczone zamianują 
swym ministrem skarbu a kurs dolara zrówną 
się wmig z kursem naszej marki, 


Z WOJSKA A 


Ppor. adjutant, porucznik X. jedyny w putku; 
który ma uniwersytet ukończony, oraz oficer 
ewiden=, juy głowię się nad zrozumieniem naj- 
nows ego rozkazu z. alniaujączzo, 

Jedni tak rozumieją, drudzy uk, 

Dowódca rozstrzyga: 

— Zat zymauy ich aż wyjdzie ukaz M, 8. 
Wojsk. dia wszystkirh zroziniiały, i 

Zdaje mi się, że „dotyczący“ posiwieją pod 
karabinem, 


ROZTARGNIONY PROKURATOR 


ogłasza w gazecie: „Zgubił się czarny „szpic”, 
Uczciwy znaiazca dostanie 50 warek albo 5 dni 
aresztu", „Szczałek*, 


— 


DENTYSTA 


Dr LEON MIRTENBRUM 
powrocił 
GRODZKA 6 ORD. 2—3 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Wydział Krakowskiej Rady Robotniczej odbę- 
dzie posiedzenie w poniedziałek 29 listopada o 
godz. 7 wiecz. w sekretaryacie Rady Robotniczej, 
Obecność wszystkich członków konieczna. I 
r 


REPERTUAR 


Teatr Im. Jal. Słowackiegu, 
Niedziela pop.: „Wielki człowiek do małych inte- 
ręsów ", 
Niedziela wiecz.: „Tragedya Eumonesa. 
Poniedzialek: „Noe listopadowa". 


Teatr „Bagatela*, 
Niedziela po południu: „Sprawa Kaisera”; 
wieczorem: „Zakochani”. 
Teatr powszechny, f 
Niedziela popol.: „Księżniczka czardasza”; mń 
wieczyren): „ktzyżacy”, 
Poniedziałek: „Krakowiacy i góralę", 
Wtorek: „Krzyżacy“ 
Środa: „ła dawnych dobrych czasów 
Czwartek: „Bal w operze". T 
Piątek: „Kwiat paproci”. . 
Sobota po południu: „Chata za wsią*s: 
wieczorem; „Ciepła wdówka”, 
Niedziela: „Krakowiacy i górale" 
wieczorem: „Ciepła wdówka”. 
Operetka w Nawościsch, 
Niedziela po poludniu: „Polska krew"; 
wieczorem: „łisięż.iczka dolarów" 
Poniedzialek: „Uryrnas cyganów", 
Wtorek: „Prymas cyganów. 

Wykłady w Domu artystów (plae św, Ducha) 
w zarządzie krokowskiego Związku lileratów. 
Początek o godz. 8 wiecz. 

Niedziela: J. Flach: „Śladem wielk'ch tragedyl* 

cz. ii: Paolo i Francesca z Rimini, | 
Poniedziałek: J. Flaco: „Sławne mistrzynie mł- 

ilości", cz, I: Hetery sisreżytne, 

Gaczyty w Muzeum przeniysłowem im. dra 


Baranieckiego: 
Poniedz. 29 bm.: Leonarj Lepszy: rłJastyka w, 
służbie sziuk, stosowanej, P | 


Kolliepium wykładów nanuswych 
Linia A-B L, 20) f 

Niedziela: De W. Yabek: „Orię* Edmunda Rostans 
da (i. Tio bistoryczne dramatu). ve 
Poniedzia ek: Dyc. Muzeum nar. dr Feliks Kopera: 
Architektura Ouiodzewa (z iluauacyą zabytków 
huasowa. ; 
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I TRANSPORTOWE 


SPƏLKA Z OGR. GD OW. 


AORT TEK. E E TEE 


Szofer pierwszorzętłny | 
fachowiec przyjmie posadę do 
prowadzenia warsztatu żuło-, 
mobiłowevo lub automobiiu. i 

T posie restanta kraków. | 


BEDNARZY. 


przyjmie zaraz 
Browar Akcyjny Teaczyrok' 


Prócz wynagrodzenia aprowi= 
zacya i mieszkanie, 


Fabryka Maszyn Rolniczych Oświęcim 


poszukuje 


kilku ukwalfikowanych tokarzy 


do obróbki żelaza i metali, Pierwszeństwo mają robotnicy żonaci, 
obeznani dobrze z robolami. Mieszkanie i aprowizacya zapewnione. 


Gniopca lb dz.ewczyny | gygy 


do posług biurowych poszu- 

kuje się. Zgłoszenia osobiste 

w biurze ogloseń Feliksa 
Siattera, Urod:ka 13. 


Zdolmych, uczciwych, 

xzdiowych dozorców 

i tylko z dobreini świadec- 

twami, poszukuje Krakowski 

Zakład Czuwania Kraków, 

Rynek 22. Zgłoszenia między 
3—4 po po!udniu. 


2—5 poxoi 
wynajmę lub kupię wraz z 
meblami. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Feli"sa Stuttera, Kra- 

ków, Grodzka 13, 


Gramofon 
e płytami w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprzedania. 
Bardak i żakiet zsteschonowy. 
Oglądać można: Sebastyana 
L 5, 1. p. oficyny na prawo 
; między 2—4, 


Bo nauycia wu wszystkich aste 


— Mechanika 


z dzału elektrotechnicznego, 


obzuajomionm go z uzwojeniem 
mu.torów prądu zmiennego i 
stałego poszukuje zaraz 


„PRĄD 


Kursa maturyczne 
i vzupctniające 
NAUKA. 


w Krakowie, ul. Jasna 5 
przygotowują.do matury gimn. 
realn.; semnar. do egzaminów 
z poszczegórnych klas 1 przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywidualna i systemem ko- 
respondencyjnym. 1335 
otrzyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą według wyboru. 
Zapalniczki, kamyki úo 
tychże, baterys oraz to- 
wary galanteryjne 


poleca w wielkim wyborze 
hurtəwnie i część owo 


Do prasowania (Tw. Szkoły Ludowej r 


| BA 


| 


tegpold dietter, Kraków, Grodzka 43. na dochód 


WŁASNYMI POCIĄGAMI 


Adres dla depesz: „Waweltransport* 


| zna imainan raa nacinane Dani tock 


Na podstawia uchwały wspólnego posiedzen:a Zarządu 
i Rady Nadzorczej zwołują podpisani 


MMNZWYCZUNE WANE ZGROANOZENE 


| Podgórskiego Robotniczego Stowarzyszenia Spożyw” 
czego „Naprzód“ 


na niedzielę dnia 28 listopada 1920 o godz. 2 pop: 
do sali Tow. gimn. „Sokól*, 
Porządek obrad: 
i. Referat o kooperaty wach robotniczych. 
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Waln. Zgrome' 
dzenia. 
38. Sprawozdanie Zarządu. 
4. Przyjęcie rezygnacyi członków Zarządu i Rady Nad" 
zorczej. 
j- 5: Wybór członków Zarządu i Rady Nadzorczej w miej: 
sce uslępujących. 
6. Wnioski Członków i dyskusya. 


Prawo uczestniczenia na Walnem Zgromadzeniu mają 
tylko Członkowie Stuw. na podstawie wydanej karty przy 
| wejsciu na salę po stwierdzen,u cz onkowsiwa książeczką 

poboru. Wuioski na Waine Zgromadzenie należy nadsyłać 
na pismie do d. 27 listopada na ręce zastępcy przewodie 
Stow. — W razie braku przepisanego statutem kompletu 
członków następne Wa'ne Zgromauzen.e odbędzie się tego 
AR dnia o gudz. 3 popoi. z tym samym porządkiem 

sienny m. 
Za Zarząd: 


J. Jelonek 
zastępca przew. 


Tutki i bibułki cygaratowe 
najprzedniejszej przed- | 
wojennej jakości 


w rulonach lub 
pudelkach, 3: | 
l 


Za Radę Nadzorczą; 
Stanisław Jamróz 
przew. Rady Nadzorczej. 
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I JES 1 Baczność!! -%50 


To od bardzo dawna znane biuro okręto- 
we, rozpoczęło znowu swój rucn do poiu- 
dniowej i północnej 


AMERYKI | KANADY 


największymi angielskimi okrętami! Więc 
jeżeli kioś sobie dobią, prędką i wygodną 


DGODOOZOOGOC O 


brzytew, noży, nożyczek, scyzorykków, noży knchennych 
i t p. w krótkim czasie uskutecznia firma 


Z.SZCZĘSNOWICZ, A.ZUBIKOWSKA 
Kraków, Piac Maryacki 9. 


kach, arogoryacn, pariameryach |ozapek wojskowych Śl podróż życzy, ten niech się uda z pelnem 
hea it p. s pota natychmiast robo- à : j F zaufaniem pod adresem 
Generalne znsigpstwo na Polska: tuk nieukwalsfikowany. Wia- j 
SEn E tZ i SKA é: $sótka M Ę i. i y i M A g 
Kraków. "plac Szezegefiski 2. > ia Mięsa (skusi = LNÓ, [kranie I | Główne biuro okrętowe 
KA! ENDARZ SPOŁDZIELCZY ia U 36 lange Nieuwstr. 36 


NA ROK 1921 


| wyszedł nakład m 
Zwlązku Polskich Stowarzyszeń Spożywców 
w Warszawie. 

Kalendarz ten o objętości 240 stron druku, zawiera 
informacye o stanie ob«caym ruchu sp.łdziel-zegu w Pol- 
sce 1 zagranicą, omawia zasadnicze zagadnienia spółdziel- 
czości, poda,e wskazówki prastyczne z zakresu pracy i or- 
ganiz cyi kooperatyw, skróiy najważniejszy ch ustaw i roz- 
porządzeń oraz obszerną bibliograt:ę społdzielczą. Pozatem 
kal'ndarz zawiera dział beietrystyczny i adresowy ze 
Baszególnem uwzgiędm-n:em ruchu spółdzielczego. Kalen- 
darz urozmaicony jest licznemi iotogialiami z życia npół- 
dzielczego w Polsce. 

cena 45 marek. 


Do nabycia w Dziale Wydawnictw Związku Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców, Warszawa: Mokutów, ul. Mickie- 
wieza, we wszystkich Oddziałach Związsu ni prow neyi, 
oraz w Związkach Spółdzielczych, większych Slowarzy= | 
szeniach i księgarniach. 


I. Dział bławatny. 

il. Dział drobiazgowy i przybory zj 
palenia. 

III. Dział: przybory do pisania. | 


z A eaea 
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Ważne dla P. T. Kupców, Kółek 


p a 
I Antwerpia (Belgien). 


a ZJIOOOOOOODZOCIOEO CLA caCECJ 
s: Sir zkdp ycd a o 


Roln. * 


RE O ZER EEZOĄ 


EGGOQGODOODOODOLGE (QBCZOGCAD 


Aptek i Drogueryi! 


Mydra toaletowe lecznicze. Woda kolońska do ust. Proszek do zębów, 
Bay-xum itd. stynna z pieswszej jakości, wyrobu Fabryki Chemicznej „TLEN* we Lwowie. 


|| 1V. Przybory szewskie. 


V. Bieiizna, pończochy, rękawiczki, 
wetery, halki zimowe i t. d. 

VI. Szczotki gospodarskie, pasty i czer- 
n.dła do obuwia. 


NOZYCZKI, BRZYTWY i MASZYNKI „GILETTE* ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 
POLECA HURTOWNIE 


DOM HANDLOWY FRANGISZEK WOJAS 


KRAKÓW, ULICA ŁOBZOWSKA 12. 
JENERALNA REPREZENTACYA FABRYKI „ILEN“, LWOW, ZAMARSTYNÓW. 


aF" Zamówienia pocztowa uskutacznia sią odwrotnie. "Tj 


RAB J. 79 
najprzedniejszaj jakości, wszędzie do nabycia. 


Również zamówienia na 


KARTY BO GRY przyjmuje 


A ionnweigi Ska, htaków, Krasowska 6. Tei. 2360. 
R 


apiszentącya Tow. Axe. dia tabryk kart do gry, 


wyro- 
A bow pozlerowych I pizemystu litogralicznego. 4 
Oj RORIS onie AT, LA O 
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Redańior oupuwiedzimuiny: mayan Jasirzguskie i 
Czeiouza ni Draxarui Ludowej w ŚdcacoWie. WAJAIENsZIEZO ð (tel. Nr 1310). 


bedakior naczeiny: Ema Haecker. 
Nakładem Ludowej Społka Wydawniczej „fiłaarzbd” w Krakowie. 


